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G E N E TY K A

Wraz z rozwojem człowieka i jego kultury 
ulegały zmianom struktury społeczeństw ludz­
kich. Przejście od łowiectwa, zbieractwa i ciąg­
łych wędrówek małych hord do uprawy roślin 
i osiadłego trybu życia, a wreszcie do wytwo­
rzenia się większych skupisk ludności w bli­
skości warownych grodów i powstanie miast, 
musiało spowodować wielkie strukturalne 
przekształcenie społeczeństw.

Odczyt o genetyce społecznej, którego auto­
rami byli profesorowie P. E. B e c k e r  
i H. W. J  ii r g e n s, wygłoszony w czasie sym­
pozjum w Marburgu (materiały zostały wyda­
ne drukiem w 1970 r.), można zaliczyć do jed­
nego z głównych referatów programowych. 
W jednym z poprzednich zeszytów „Wszech­
świata”, w którym referowałem niektóre wy­
niki wspomnianego sympozjum, nadmieniłem, 
że treść odczytu programowego o genetyce 
społecznej wymaga osobnego, szerszego omó­
wienia. Z tego powodu pragnąłbym jeszcze raz 
zwrócić uwagę czytelników na to sympozjum 
poświęcone genetyce i społeczeństwu.

Autorzy programowego odczytu są zdania, że 
zmiany struktury  społeczeństw ludzkich, o któ­
rych wspomniałem na wstępie, mają swoje ge­
netyczne następstwa. O ile poprzednio, w sa­
mym zaraniu tworzenia się społeczeństw na- 
i

Ega:, ab. /O \ - y u

SPO ŁECZN A

szych przodków, dobór naturalny z całą ostroś­
cią dokonywał selekcji pod presją warunków 
otoczenia, to w dalszych etapach rozwoju spo­
łeczeństwa ludzkiego zmniejszyła się rola do­
boru naturalnego, lecz selekcja bynajmniej nie 
zawiesiła swego działania. Selekcja genetyczna 
jednak dochodzi do skutku nie tylko dzięki 
działaniu naturalnych warunków otoczenia, 
lecz także dzięki warunkom stworzonym 
w otoczeniu przez proces cywilizacji. W miarę 
postępującego rozwoju cywilizacji, wpływ ge­
netyczny wzrasta w związku z nagłymi zmia­
nami struktury  społeczeństwa i nowymi nor­
mami jego zachowania się. Autorzy są zdania, 
że sama treść genetyki socjalnej nie jest w za­
sadzie nowa, nowa jest tylko sama nazwa tej 
gałęzi genetyki. W rzeczywistości bowiem na­
uka zajmowała się już poprzednio wzajemnymi 
związkami między czynnikami socjalnymi i ge­
netycznymi. Mogę tu  dodać od siebie, że nawet 
negatywne odpowiedzi na pytania postawione 
w rozpatrywanych zagadnieniach nie są bez 
wartości zarówno dla genetyki, jak i socjologii.

Z końcem czwartego zlodowacenia euroazja­
tyckiego, przodkowie nasi zamieszkiwali trzy 
kontynenty Starego Świata i stworzywszy już 
pewną kulturę wyzwolili się dzięki niej w du­
żym stopniu od bezpośredniego wpływu wa-



runków środowiskowych. Mimo to kontynenty 
Europy, Azji i Afryki były w niektórych tylko 
okolicach i tylko z rzadka zasiedlone. Zależnie 
od warunków klimatycznych, pokarmowych 
i warunków kultury dobór naturalny mógł 
w taki lub inny sposób działać na różnych 
obszarach zaludnionych przez ówczesnych 
mieszkańców naszego globu. Trudne do poko­
nania bariery geograficzne i niełatwy kontakt 
między osobnikami należącymi do różnych po­
pulacji, przeciwdziałały skutecznie wymianie 
genów między różnymi populacjami, co pro­
wadziło do znacznych różnic genetycznych 
między nimi. Podboje jednych grup etnicznych 
przez drugie, wytworzone z biegiem czasu 
różne zakazy i nakazy ze względów społecz­
nych, mogły doprowadzić nawet do rozw ar­
stwienia genetycznego poszczególnych społe­
czeństw ludzkich. Mając to na uwadze, autorzy 
podkreślają, że genetyka społeczna, tak jak oni 
pojmują, nie pokrywa się z pojęciem genetyki 
populacyjnej. Populacje są grupami osobni­
ków, którzy tworzą wspólnoty rozrodcze. „Ge­
netyka populacyjna opisuje genetyczny skład 
ludności i bada prawidłowości będące podło­
żem genetycznej struktury  ludności”. Nato­
miast pod pojęciem społeczeństwa rozumiemy 
ogół związków między ludźmi wewnątrz okreś­
lonych ram. Genetyka społeczna — jak mówią 
wyżej wymienieni autorzy — bada wpływ 
struktur socjalnych i ich zmian na genetyczny 
skład i odwrotnie: ewentualne oddziaływanie 
czynników genetycznych na struktury  socjal­
ne. Oczywiście, że między genetyką społeczną 
i populacyjną muszą istnieć liczne związki 
i wzajemne zazębienie się różnych problemów. 
Istnieją też związki między zagadnieniami ge­
netyki socjalnej i eugeniki.

Jak  podkreślają referenci, żyjemy obecnie 
w okresie głębokich przemian socjalnych 
i gwałtownego postępu uprzemysłowienia. Pro­
cesy te nie są bynajmniej zakończone. Przeciw­
nie, ich intensywność nasila się. A jeżeli tak, 
to należy się zastanowić, w jakim stopniu rola 
doboru naturalnego może kształtować się 
w przyszłości. Już obecnie, dzięki postępom 
medycyny, stępiała ostrość walki o byt a tym  
samym nacisk selekcji zmniejszył się. Jak 
jednak słusznie zauważa T. D o b z h a n s k y ,  
dobór działa w dalszym ciągu u człowieka 
i mógłby zawiesić swoje działanie tylko wów­
czas, gdyby każdy z osobników miał partnera 
lub partnerkę i gdyby każda para małżeńska 
miała tę samą ilość potomstwa, co wszystkie 
inne pary. Oczywiście, że taka ewentualność 
nie może wchodzić w rachubę. Innym i słowy, 
dobór naturalny musi działać dalej niezależnie 
od tego czy odbywa się on pod presją czynni­
ków naturalnych czy też socjalnych.

Dobór naturalny może okazać swoje k ierun­
kowe działanie tylko wówczas, gdy ma dość 
długi okres czasu do swej dyspozycji. Bowiem 
tylko wówczas dobór może stosownie do wa­
runków zintegrować geny występujące w  po­
pulacji, niektóre z nich wyeliminować, a przy­
swoić inne, powstające na skutek mutacji. Je ­

żeli więc działanie doboru naturalnego ma do­
prowadzić do przystosowania populacji do no­
wo zaistniałych warunków, to warunki te nie 
mogą podlegać ustawicznie różnorodnym wa­
haniom.

A jak będzie się przedstawiać działanie do­
boru naturalnego w obecnych gwałtownych 
procesach industrializacji i przekształceń soc­
jalnych? Pomijam szkody, które powoduje 
człowiek w procesie uprzemysłowienia i szko­
dy wskutek skażenia środowiska mutagenami 
chemicznymi, gdyż zagadnienia te są obecnie 
szeroko omawiane i stały się tematem po­
wszechnej uwagi i troski. Ograniczę się tylko do 
rozpatrywania oddziaływań genetycznych wy­
wołanych wskutek przekształceń socjalnych, 
a więc do zagadnień należących do genetyki 
społecznej.

Mimo wszystko w dawnych czasach izolacja 
niezbyt licznych grup ludzkich przez bariery 
geograficzne była skuteczniejsza niż jakiekol­
wiek zakazy i tabu. Liczne populacje ludzkie 
czy to w niektórych okolicach Szwajcarii, czy 
Skandynawii, w czasach gdy była utrudniona 
emigracja i imigracja do okolic izolowanych 
geograficznie od innych, nie krzyżowały się 
między sobą. Wskutek tego w owych odosob­
nionych populacjach krzyżowali się często 
osobnicy ze sobą spokrewnieni. Genetyczne 
skutki takich małżeństw zawartych w pokre­
wieństwie przejawiały się przede wszystkim 
częstym występowaniem homozygot ujawnia­
jących cechy zależne od genów recesywnych. 
Z biegiem czasu jednak, gdy owa izolacja geo­
graficzna została przerwana przez ułatwienie 
komunikacji między owymi niedostępnymi 
osiedlami, gentyczne skutki poprzedniej izo­
lacji mogły zostać stosunkowo szybko wyrów­
nane. Otóż, jak wspomniałem, zakazy dotyczą­
ce zawierania małżeństw, czy to ze względów 
rasowych, religijnych lub kastowych, jak 
w dawnych Indiach, czy też ze względu na po­
zycję społeczną, finansową i stopień wykształ­
cenia, nie były w zasadzie zbyt rygorystycznie 
przestrzegane nawet i dawniej. Niezależnie od 
tego czy te różne rodzaje izolacji socjalnej były 
przekraczane legalnie, czy też nielegalnie, prze­
pływ genów z jednej grupy do drugiej trwał 
zawsze, chociaż natężenie tego procesu zmie­
niło się znacznie zależnie od okoliczności i prą­
dów nurtujących społeczeństwo.

W czasach przed rewolucją przemysłową, 
małżeństwa wielodzietne były regułą, lecz 
umieralność niemowląt, dzieci i młodzieży 
przed okresem rozrodu dochodziła do 30—50%. 
Małżeństwa zawierano wcześnie, szczególnie 
jeśli chodzi o kobiety, tak że cały okres rozro­
du kobiet zostawał zazwyczaj wykorzystany. 
Jednakże nie zawsze i nie każdy miał prawo 
wchodzić w związki małżeńskie. Jak podają re­
ferenci, w Bawarii z początkiem XVII w. słu­
żący tylko wtedy mogli wstępować w związek 
małżeński, gdy fakt ten nie stanowił jakiego­
kolwiek obciążenia dla innych obywateli. 
W niektórych krajach niemieckich jeszcze 
w połowie XVIII w. zgoda na zawarcie małżeń­
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stwa była uzależniona od odbycia służby w po­
licji lub w wojsku. Niekiedy ustawy przewidy­
wały urzędową zgodę na zawarcie małżeństwa 
dopiero po przekroczeniu przez mężczyznę 
określonego wieku, np. po ukończeniu 25 lat. 
Wszystkie te ograniczenia ustały na skutek 
przewrotu, który nastąpił dzięki rewolucji 
przemysłowej. Proces zawierania coraz to 
wcześniejszych małżeństw nasilił się po II woj­
nie światowej. Po I wojnie światowej małżeń­
stwa studenckie zdarzały się zupełnie w yjąt­
kowo, gdy obecnie są one zjawiskiem bardzo 
częstym. Według statystyk NRF, średni wiek 
przy zawieraniu małżeństw wynosił w 1950 r. 
u mężczyzny 28,1 a u kobiet 25,4 lata, podczas 
gdy w roku 1966 — u mężczyzn 26,0 a u kobiet 
23,6 lat. Jakie stosunki pod tym względem spo­
tykamy w Polsce?

W naszym kraju obserwujemy podobne zmia­
ny demograficzne, zależne od warunków 
ekonomicznych, od uświadomienia społeczeń­
stwa, od postępu urbanizacji i rozwoju przemy­
słu. Przeglądając roczniki statystyczne i porów­
nując dane cyfrowe, notujemy przede wszyst­
kim stałe zmniejszanie się rozrodczości w Pol­
sce, wyrażające się w coraz to mniejszych 
liczbach urodzeń. Przyrost naturalny coraz bar­
dziej maleje mimo przedłużania się czasu życia 
i mimo zmniejszania się liczby zgonów. Tak 
w Polsce, jak i w innych krajach europejskich 
obserwuje się wcześniejsze wstępowanie 
w związki małżeńskie i ustalenie się modelu 
małej rodziny z jedym względnie z dwojgiem 
dzieci. Jeszcze w 1950 roku 70,8 tysięcy kobiet 
rodziło czwarte dziecko, podczas gdy w 1970 
czwarte dziecko rodziło już tylko 37,4 tysięcy ko­
biet. Ilość rodzin z czworgiem dzieci zmalała 
w ciągu 20 lat o 47%. Porównując okres 10 lat 
od 1950 do 1960 z okresem 10 lat następnych, 
obliczamy, że przyrost naturalny w drugim 
dziesięcioleciu zmniejszył się o 41,6%, gdyż stan 
ludności w 1950 roku wynosił 25 min, w 1960 
roku — 29,8 min, w 1970 — 32,6 min. Łatwo 
stąd obliczyć, że przyrost naturalny w drugim 
dziesięcioleciu był o całe dwa miliony mniejszy. 
Co więcej, wg danych prognostycznych opubli­
kowanych przez GUS przewiduje się dalsze 
zmniejszanie się przyrostu naturalnego, który 
w ostatnim dziesięcioleciu XX wieku będzie 
w Polsce o 60,4% mniejszy w porównaniu z dzie­
sięcioleciem 1950—1960. Rozpatrując dane sta­
tystyczne należy obawiać się, że około roku 2000 
kraj nasz wejdzie ,w kryzysową fazę rozwoju 
ludności, gdy nastąpi zrównanie liczby zgonów 
z liczbą urodzeń, a znaczny spadek globalnej 
liczby ludności będzie rzutował w sposób hamu­
jący na rozwój ekonomiczny kraju. Dla uzupeł­
nienia aktualnego obrazu demograficznego Pol­
ski należy przytoczyć też inne dane statystyczne 
związane z genetyką społeczną. Notuje się u nas 
podobnie jak w Niemczech Zachodnich obniżenie 
się wieku nowożeńców. Wg statystyk, średni 
wiek przy zawieraniu małżeństw wynosił 
w 1950 roku u mężczyzn 26 lat, u kobiet 23 lata, 
podczas gdy w 1970 roku — u mężczyzn 24 lata, 
a u kobiet 21,2 lata. Obniżył się też wiek rodzą-
!•

cej przeciętnie o 5 lat. W 1950 roku największą 
ilość porodów zanotowano u kobiet w wieku 25 - 
29 lat, a w roku 1970 u kobiet o pięć lat młod­
szych. Dwukrotnie mniej natomiast rodzą ko­
biety starsze w wieku 30 - 34 lat, a trzykrotnie 
mniej kobiety w wieku 35 - 39 lat. Dzięki postę­
powi medycyny i opiece lekarskiej maleje licz­
ba zgonów niemowląt: dzieci ze słabszym gene­
tycznie stanem zdrowia częściej przeżywają; 
1970 roku notuje się 3 razy mniej zgonów nie­
mowląt niż w roku 1950. Również coraz więcej 
dzieci urodzonych przedwcześnie pozostaje przy 
życiu; liczba zgonów z powodu wcześniactwa 
w ostatnich 10 latach zmniejszyła się o 37,5%. 
Wydaje się, że występowanie wad rozwojowych 
u noworodków nieznacznie wzrasta. Liczba zgo­
nów niemowląt z powodu wrodzonych wad roz­
wojowych w latach od 1960 do 1970 wzrosła 
o 13,6%.

Nie ulega wątpliwości, że zawieranie małżeń­
stw we wczesnym wieku ma swoje genetyczne 
następstwa. Od wieku kobiety zależą w dużym 
stopniu zaburzenia chromosomowe, z których 
najczęściej spotyka się tzw. mongolizm. Cechu­
je się on obecnością trzech zamiast dwóch chro­
mosomów 21 pary. Im starsza matka, tym czę­
ściej występuje to zaburzenie w mej ozie komór­
ki jajowej. Matka mająca ok. 20 lat, jak obliczył 
W. Lenz, ma tylko jedną szansę na 2000, aby 
urodzić dziecko obarczone mongolizmem. Nato­
miast matka mająca ponad 40 lat, ma już jedną 
szansę na 100, aby urodzić dziecko z tą wadą 
wrodzoną. W tym  samym stopniu wiek matki 
wpływa na występowanie innych wad wrodzo­
nych spowodowanych nadliczbowym chromoso­
mem w jakiejś innej parze chromosomów. Tak­
że i wiek ojca nie jest bez wpływu. Im ojciec 
jest starszy, tym większa zachodzi możliwość 
nagromadzenia się w jego prakomórkach roz­
rodczych wielu mutacji genowych. Okazało się, 
że wiele schorzeń spowodowanych mutacjami 
w komórkach płciowych ojca częściej występu­
je u dzieci starszych ojców. Stwierdzono, że czę­
stość tych mutacji zwiększa się 20-krotnie 
u dzieci, których ojcowie mieli 60 lat w porów­
naniu z dziećmi ojców 30-letnich. Powyższe 
przykłady są bardzo instruktywne, wykazują 
bowiem związek między problemami genetycz­
nymi i socjalnymi. Brak miejsca nie pozwala mi 
na przedstawienie innych interesujących przy­
kładów.

Referenci w swoim odczycie określili gene­
tykę socjalną jako naukę dedukcyjną, starającą 
się przeprowadzić swoje analizy obiektywnie 
bez jakichkolwiek zabarwień uczuciowych, jak 
również bez zamiaru wartościowania problemów 
tej dyscypliny. Jedna jednak z dyskutantek sta­
nęła na odrębnym stanowisku. Jej zdaniem ge­
netyka socjalna winna mieć miano nauki inter­
pretacyjnej, gdyż niektóre z jej wyników do­
puszczają możliwość różnych interpretacji. Tak 
się ma np. sprawa z określeniem współczynni­
ka inteligencji. Np. w okresie 15 lat testy inteli­
gencji u 11-letnich chłopców wykazywały 
wzrost inteligencji o 2,2 punkty. Wynik ten mo­
żemy tłumaczyć w rozmaity sposób. Z tego też



powodu genetykę społeczną można uważać ra ­
czej za naukę interpretacyjną, a nie dedukcyj­
ną. Także zdaniem dyskutantki sam wybór te­
matów często opracowywanych w genetyce so­
cjalnej nakłada na nią piętno nauki wartościu­
jącej. Dlaczego np. genetyka społeczna tak wiele 
trudu wkłada w badania inteligencji? Czy przy­
padkiem nie dlatego, aby doszukiwać się wyni­
ków, które by odpowiadały założeniom socjal­
nym genetyków?

Wydaje się, że powojenne badania socjolo­
giczne przyczyniły się do zebrania w naszym 
kraju wielu cennych i dobrze opracowanych

materiałów. Materiały te zapoznały nas z mno­
gością wyników dotyczących tak aktualnych te­
matów, jak masowe przesiedlenie ludności wiej­
skiej do miast, zmieszanie się polskiej ludności 
z okolic wschodnich i zachodnich, nagłe uprze­
mysłowienie kraju. Wyniki tych zagadnień nie 
zostały jeszcze zanalizowane pod względem ge­
netycznym. Stworzenie placówek badawczych 
złożonych z socjologów i genetyków mogłoby 
przyczynić się i u nas do rozkwitu tej gałęzi ge­
netyki, która obecnie nosi miano genetyki so­
cjalnej.

W ILHELM  KRACH (Kraków)

Z ŻYCIA W SPÓ Ł C Z E SN Y C H  I K O PA L N Y C H  Z W IE R Z Ą T  M O RSK ICH
Cz. II. ŚLIMAKI MORSKIE DRĄŻĄCE SKAŁY I SKORUPY INNYCH ZWIERZĄT

1. Ś l i m a k i  d r ą ż ą c e  s k a ł y .  Z ogrom nej 
ilości różnorodych ślim aków  m orskich, w  p rzeciw sta­
w ieniu  do m ałżów , znikom y procen t p rze jaw ia  sk łon­
ności do d rążenia skał w  celu szukania w  nich bez­
piecznego schronienia, ja k  to  głów nie czyniły m ałże 
skałotocze.

Do nich należą przedstaw iciele rodziny Patellidae. 
Przystosow ały się  one do życia w  strefie  eu litorału , 
w  k tó re j ska liste  brzegi by w ają  ry tm icznie zalew ane 
i odsłan iane w  czasie przypływ u i odpływ u, p rzy ­
tw ierdzając się do skał przy  pomocy szerokiej p łaskiej 
nogi n a  zasadzie wyciśniętego pow ietrza (podobnie 
jak  to  jest z gum owym  krążk iem  n a  szkle).

W czasie zalew u żyją norm aln ie  oddychając skrze- 
lam i, natom iast w  czasie odpływ u trw a ją  ja k  by 
w  odrętw ien iu  zużyw ając pow ietrze zaw arte  w  wodzie 
przetrzym yw anej pod sikorupą. J e s t ona stosunkow o 
g ruba i m a k sz ta łt niskiego stożka w zględnie tarczy, 
sku tk iem  czego dobrze zabezpiecza ślim aka przed 
uderzeniem  fali.

W  celu lepszego zabezpieczenia przed szczególnie 
silnym  falow aniem , a także przed  w rogam i, n iek tó re  
gatunk i d rążą ska liste  podłoże do k ilk u n astu  m ili­
m etrów  głęboko. Oczywiście dzieje się to  n a  znacznie 
m niejszą skalę niż u m ałży-skałotoczy. D rążenie od ­
byw a się w yłącznie przy  pom ocy ry jk a  i um ieszczonej 
w  otw orze gębow ym  chropow atej w ap iennej tarczk i 
zw anej radu lą . Ś lim ak ja k  p iln ik iem  zdziera cienką 
w arstw ę skały w apiennej w raz z porasta jącym i ją  glo­
nam i. Zaobserwow ano, iż rokrocznie ślim ak  zjada jak  
by w arstw ę skały  g rubą ponad 1 mm. Stw ierdzono 
ponadto, iż przy drążeniu  dołków  pew ną ro lę  odgryw a­
ją  kw asy w ydzielane z gruczołów  ry jk a ; w łaściw ie 
jed n ak  ten  chem iczny sposób spotyka się raczej u in ­
nych ślim aków  drążących skorupy  zw ierząt.

2. Ś l i m a k i  d r a p i e ż n e ,  d r ą ż ą c e  o t w o r y  
w s k o r u p a c h  i n n y c h  z w i e r z ą t  m o r s k i c h .  
Znaczny odsetek ślim aków  m orskich  odżyw ia się c ia­
łem  m artw ych lub  żywych zw ierząt. Nas in te resu ją  
jednak  zasadniczo tylko tak ie , k tó re  drążą otw ory 
w skorupach swych ofiar w  celu ich pożarcia, ponie­
waż tak ie  ślady ich działalności spo tyka się też w  osa­

dach kopalnych. N iektóre z nich zadow alają się n a ­
w iercaniem  skorup m artw ych zwierząt, znaczna jed ­
nak  część prow adzi życie drapieżne, napadając  na 
swoje ofiary. P rzy  pomocy rad u li i w ydzielanego kw a­
su drążą otwór w  skorupie, przez k tóry  sięgają ry j­
k iem  do w nętrza skorupy i w yżerają  ciało ofiary. 
D rapieżność niektórych p rze jaw ia się  -nawet w  k an i­
balizm ie, gdyż osobniki tego sam ego gatunku  n ap a­
d a ją  na siebie i pożerają.

Ś lim aki drapieżne przebyw ają tam , gdzie mogą zna­
leźć dosta tek  pożywienia. Dobrze zaopatrzoną sp iżar­
nię zn a jd u ją  w strefie  wód przybrzeżnych (neryt, lito- 
rał), gdzie tę tn i szczególnie bogate życie przeróżnych 
zw ierząt m orskich, żyjących bentonicznie na dnie. 
N ajpospolitszym i ofiaram i drapieżnych ślim aków  są 
m ałże i ślim aki, na dalszym  m iejscu sto ją  wąsonogi, 
ram ienionogi i in., a naw et całkiem  niepokaźnych 
rozm iarów  m ałżoraczki i otwornice.

Spośród drapieżnych ślim aków  w ym ienić należy 
następu jące  rodziny: Thaidae  (P urpuridae), Nassidae, 
M uricidae, Naticidae i Buccinidae. P rzedstaw iciele 
tych rodzin  drążą na skorupach swych ofiar dość 
regu la rne  otwory, zazwyczaj kolistego kształtu , 
a w  p rzekro ju  przypom inające odwrócony stożek, 
którego podstaw a o tw iera się na pow ierzchni skorupy. 
W yjątkow o u drobnych ofiar otwór byw a owalny, t r a ­
fia ją  się także otw ory k sz ta łtu  cylindrycznego 
(np. u Muricidae). D rążenie odbyw a się przy pomocy 
rad u li i kwasów, lecz przedstaw iciele Naticidae drążą 
w yłącznie m echanicznie radu lą . W ybór m iejsca do

Ryc. 1. Patella caerulea  (L.), wybrzeże Oceanu A tlan ­
tyckiego, a — w idok od góry, b — w idok z boku
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borow ania nie jest obojętny. Jest to środkow a część 
lub  okolice szczytu skorup u małżów, a u  ślim aków 
ostatni, najm łodszy lub przedostatni zwój skorupki.

Niżej podam y k ilka przykładów  z grupy ślim aków  
drapieżnych: Thais  (Purpura) odznacza się krępą
postacią o grubych skorupach ozdobnych guzkami 
lub kolcami. Ś lim aki te  żyją w  ciepłych, płytkich w o­
dach na dnie piaszczystym  i w apnistym . Od czasów 
starożytnych znane były i cenione z uwagi na w y­
dzielany czerwony barw nik  zwany purpurą.

Nassa kształtem  przypom ina rodzaj poprzedni. Żyje 
zw ykle grom adnie na m ulistych i piaszczystych dnach 
m órz p ły tk ich  zarówno ciepłych, jak  i zimnych. N aj­
w iększym  drapieżnikiem  jest Natica. Posiada ona sko­
rupę gładką, niskostożkową. Zaobserwowano, że N ati-

Ryc. 2. Thais (Purpura) exilis  (Partsch.), miocen Polski 
Ryc. 3. Nassa reticulata  (L.), Ocean A tlantycki

czaków. Je st spraw ą oczywistą, że w  bardziej odle­
głych czasowo epokach geologicznych znaleziska te 
będą rzadkie, ponadto badanie i określanie przynależ­
ności otw orów  do ich wykonawców, jak  też odtw orze­
nie sposobu drążenia tych otworów, nastręcza duże 
trudności. Należy zdać sobie spraw ę, że jedyną u ła t­
w iającą badanie śladów życia kopalnych zw ierząt jest 
m etoda aktualistyczna, polegająca na gruntow nej zna­
jomości w arunków  życia dzisiejszych zw ierząt i tran s- 
ponowanie tych wiadomości na stosunki istniejące

7 i

10

Ryc. 6. 

Ryc.

Natica m illepunctata  Lam., miocen Polski, 
a  — od przodu, b — od tyłu 

7. Buccinum  (=D orsanum ) duplicatum  (Sow.), 
miocen Polski, a — od przodu, b — od ty łu  

Ryc. 8. Capulus hungaricus (L.) — Morze Śródziem ne, 
a — od strony  ujścia, b — z boku 

Ryc. 9. Naticopsis phillipsi Mc Coy, karbon Irlandii 
Ryc. 10. Naticopsis fastigata  (Stop.), trias Alp

Ryc. 4. M urex jriedbergi C. i P., m iocen Polski, a  — 
od strony  ujścia, b — od tyłu 

Ryc. 5. Ocenebra erinacea (L.), miocen Polski, a — od 
przodu, b — od tyłu

ca szuka swoje ofiary w  ten sposób, że zagrzebuje 
się w  m ule i od dołu napada na swe ofiary, przeby­
w ające w  wyższych częściach dna. Natica odznacza 
się szerokim  zasięgiem  pionowym, gdyż spotyka się 
ją  zarówno w  strefie  brzeżnej, jak  i na dużych głę­
bokościach.

3. K o p a l n e  ś l i m a k i  d r a p i e ż n e .  W osa­
dach kopalnych zachow ują się w  stanie skam ieniałym  
skorupy ślim aków , a w śród nich także drapieżnych. 
Równocześnie n a tra fia  się na ślady ich drapieżnego 
try b u  życia w  postaci o tw orów  drążonych w  sko ru ­
pach różnych zw ierząt m orskich, głów nie jednak m ię­

Ryć. 11. Platyceras ve tusta  (Sow.), widok z boku, 
karbon  Anglii 

Ryc. 12. Platyostom a  (Diaphorostoma) sp., a — widok 
od góry, b — od strony ujścia, sy lur Podola
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daw niej. Nie zawsze odtw arzan ie daw nych obrazów 
życia jest trafne. Trudność leży w  tym , że przodkow ie 
dzisiejszych ślim aków  różnili się od dzisiejszych w y­
glądem, jak  też nieco innym  trybem  życia. Nic też

Ryc. 13. Cuspidaria costellata  (Desh.), m iocen Polski 
Ryc. 14. Corbula gibba  Ol., m iocen Polski 

Ryc. 15. Pitar islandicoides (Defr.), m iocen Polski
Ryc. 16. T urrite lla  badensis  Sacco, m iocen Polski
Ryc. 17. O xystele orientalis  C. i P., m iocen Polski
Ryc. 18. Merica fenestra ta  (Eichw.), m iocen Polski
Ryc. 19. M ioceńskie muszle, a— V enus m ultilam ella  
Lam. i b — Pectunculus g lycym eris Lam ., z m ogiły 

neolitycznej ze Złotej koło Sandom ierza

dziwnego, że wiadom ości o kopalnych ślim akach d ra ­
pieżnych są jak  dotąd bardzo skąpe.

N ajstarsze ślady d rążen ia o tw orów  w skorupach 
znaleziono w  dewonie S tanów  Zjednoczonych na sko­
rupach  ram ienionogów . K onusow aty kształt otworów 
pozw ala sądzić, że napastn ikam i były ślim aki nale­
żące do przew ażnie w ym arłych rodzin (np. Capulidae, 
Naticopsidae) spokrew nionych z późniejszym i rodzi­
nam i (N aticidae). P rzypuszcza się, że dewońskie ślady 
drapieżców  pochodzą od rodzajów  Platyceras i Diap- 
horostoma. W ostatnich la tach  donoszą o znalezieniu 
perforow anych skorup ram ienionogów  (A th y r is ) z p e r­
m u K azania w ZSRR.

W m ezozoiku ślady drążenia na skorupach ram ie­
nionogów i m ięczaków  s ta ją  się częstsze. N ajstarsze 
ślady d rążen ia w kenozoiku zanotow ano z paleocenu 
okolic Paryża. Równolegle z intensyw nym  rozwojem 
św iata zwierzęcego, w którym  niepoślednią rolę od­
gryw ały isto ty  opatrzone pancerzem  w apiennym , 
w spółistn ieją drapieżne ślim aki i naw iercane przez 
n ie skorupy; spotyka się je dość często w płytkow od- 
nych osadach przybrzeżnych. W neogenie stw ierdzić 
m ożna istnienie' tych sam ych rodzajów , a naw et ga­
tunków  żyjących do dziś, toteż naw iązanie do nich 
perforow anych skorup  sta je  się pewniejsze.

W trzeciorzędow ych osadach Polski, zwłaszcza 
w  m ioceńskich płytkow odnych facjach, znaleziska sko­
ru p  drapieżnych ślim aków  i ich ofiar nie należą do 
rzadkości. Są wśród nich rodzaje Natica, Nassa, 
B uccinum , M urex, Thais (Purpura). N atom iast w śród 
ich ofiar zna jdu ją  się dosłownie w szystkie rodzaje 
m ięczaków  zarówno dorosłe, jak  i młodociane, m. in. 
Pectunculus, Pitar, Phacoides, Venus, Cardita, a spo­
śród ślim aków  Turritella , C erithium , Clavatula, Fusus, 
Pleurotom a, Trochus i in. Znaleziska te pozw alają 
lepiej ocenić ówczesne środowisko życia, w zbogacając 
nasze paleoekologiczne wiadomości. Załączone rysunki 
n iektórych ślim aków  drapieżnych i ich ofiar dają  
pew ne pojęcie o charak terze tych zjaw isk.

W zakończeniu w arto  wspom nieć o pew nych cie­
kaw ostkach  wiążących się pośrednio z om awianym  
zagadnieniem . Chodzi o skorupki m ałżów  i ślim aków  
spotykane w  m ogiłach człowieka kopalnego, a stano­
wiących przedm ioty ozdobne za jego życia. Otóż przed 
p ierw szą w ojną w  odkry tej przez archeologów neoli­
tycznej m ogile w m iejscowości Złota koło Sandom ie­
rza  znaleziono ślim aki i małże przew ażnie mioceńskie, 
z o tw oram i zrobionym i przez człowieka w  celu spo­
rządzenia z nich naszy jn ika i bransolety. Badał je 
i opisał znany polski paleontolog prof. W. F r  i e d- 
b e r  g. W śród oznaczonych przez niego skorup nale­
żących do rodzaju  Pectunculus, V enus  i in. praw ie 
w szystkie były opatrzone dwoma stożkow atym i otwo­
ram i przypom inającym i otwory po drapieżnych ślim a­
kach. Przypuszczać można, iż człowiek noszący za 
życia te  ozdoby dorab ia ł do istniejących już otworów  
pojedynczych drugie u ła tw iające  ich naw lekanie.

Ryc. 16. T urrite lla  badensis om yłkow o został odwrócony w  kliszow aniu — przez co norm alnie praw oskrętny
ślim ak w yszedł lew oskrętny
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PO C H O D ZEN IE  BA ŁTY CK ICH  A LK  (ALCIDAE)

N ieliczna rodzina alk  (Alcidae, rząd  Charadriifor- 
mes) liczy zaledwie 22 gatunki w ystępujące na pół­
kuli północnej i  gnieżdżące się ma skalistych w ybrze­
żach północnych obszarów  Oceanu Spokojnego ■— do 
M orza Beringa, wybrzeżach M orza Lodowatego Pół­
nocnego i Oceanu A tlantyckiego oraz Morza Północ­
nego i Bałtyckiego. Są to gatunki w ybitnie oceanicz­
ne.

W Europie w ystępuje 6 gatunków  alk, mianowicie: 
alka krzyw onosa (Alca torda)t traczyk  lodowy (Plau- 
tus alle), nu rzyk  podbielały (Uria aalge), nurzyk 
B runnicha (Uria lomvia), nurzyk białoskrzydły (Cep- 
phus grylle) i m askonur (Fratercula aretica). Wszy­
stkie one w ystępu ją  także na Bałtyku, lecz do bałtyc­
kiej populacji lęgowej należą ty lko 3 gatunki (ende­
miczne), alka krzywonosa, nurzyk podbielały i nu ­
rzyk białoskrzydły. Pozostałe 3 gatunki, tzn. traczyk 
lodowy, nurzyk  B runnicha i m askonur są na Bałtyku 
sporadycznie notow ane i uw ażane za rzadkości o rn i­
tologiczne.

A lka krzyw onosa gnieździ się obecnie na w ysep­
kach środkow ych i (północnych wybrzeży Szwecji 
i F inlandii. Je j główne kolonie znajdują się koło Got- 
landu, a  dalej n a  południe — na wyspie Graesholm  
koło Bornholm u. G atunek ten m iał się rzekomo gnieź­
dzić rów nież w południow ym  K attegacie (V o u u s 
1960), lecz jej stanow iska lęgowe w  te j części Bałtyku 
zostały zakw estionow ane ( L o p p e n t h i n  1963), ze 
względu na nisko położone wysepki. Przypuszcza się, 
że in form acja na tem at jej gniazdow ania w K attega­
cie w ynikła najpraw dopodobniej w skutek mylnego 
oznaczenia gatunków  i obserw acja dotyczyła po p ro­
stu nurzyka białoskrzydłego, reprezentow anego licz­
nie na tam tejszych wodach.

N ajliczniejszym  gatunkiem  spośród gatunków  alk 
bałtyckich je st nurzyk  podbielały, którego ponad 90% 
populacji gnieździ się na zachodnich wybrzeżach Got- 
lamdu i jego kolonie liczą tam  75 do 100 tysięcy osob­
ników. M aleńka kolonia, ok. 1000 osobników, znajduje 
się na w yspie Graesholm . Poniew aż alka ta  prowadzi 
bardziej osiadły try b  życia, przeto w  innych re jo ­
nach B ałtyku jest n a  ogół rzadka, lecz na przykład 
na naszym  w ybrzeżu pokazuje się w  zimie dość regu­
larnie.

N urzyk białoskrzydły gnieździ się wzdłuż wybrzeży 
Szwecji i F inlandii, jak  również Estonii, lecz nie da­
lej n a  południe jak  do Bornholmu. W m ałych ilo­
ściach gnieździ się ponadto w zatokach Danii, gdzie 
jest jedynym  letn im  przedstaw icielem  alk.

Na obszarze przylegającym  do Bałtyku, na szcze­
gólną uwagę zasługują rzekom e śródlądowe, jedyne 
w  świecie, stanow iska lęgowe alki krzywonosej i n u ­
rzyka białoskrzydłego na jez. Ładoga (H i 1 d e n 1921), 
nie potw ierdzone w  ostatnich czasach żadnym i obser­
w acjam i, lecz m im o tego sta le cytow ane w nowszej 
lite ra tu rze  (m. in. Salomonsem 1944; Dem entiev 
i G ładkov 1951; K artaszev 1960; Vouus 1960). Gnież­
dżenie się alk  na B ałtyku, a alki krzywonosej i nu ­
rzyka białoskrzydłego na jez. Ładoga próbuje w ytłu ­
maczyć się h istorią geologicznego rozwoju tego ob­
szaru — ostatnim  okresem  jego zlodowacenia (E k m a n 
1922). G atunki te m iały jakoby tu  przeniknąć z Morza

Hyc. 1. A lka krzywonosa, Alca torda  L. Fot. Bruce 
Cambell

Ryc. 2. „P tasi bazar” na W yspach Orkney. Typowe 
środowisko lęgowe alk  oraz mew. Fot. A rthu r Gilpin
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Ryc. 3. S tado nurzyków  białoskrzydłych, Cepphus 
grylle  (L.). Fot. A rth u r Gilpin)

Północnego i praw dopodobnie z M orza Białego w  o k re ­
sie fazy rozwojowej B ałtyku, zw anej fazą M orza 
Yoldiowego (czyli ok. 8 000 la t p.n.e.), k iedy to ów ­
czesny B ałtyk posiadał poprzez południow ą Szwecję 
połączenie z A tlantykiem , a przez obszar obecnej 
K arelii — z Morzem Białym . W ystępow anie alki 
krzywonosej na B ałtyku E k m a n porów nuje z w y ­
stępow aniem  foki obrączkow anej (Phoca hispida ), k tó ra  
niew ątpliw ie je st tu  re lik tem  późno-glacjalnym . Pod- 
gatunek tej foki, Phoca hispida ladogensis, do dziś 
zam ieszkuje jez. Ładoga i  jez. Saim a w F inlandii. 
L oppenthin (1963) zaprzecza hipotezie przeniknięcia 
a lk  na B ałtyk  w  okresie M orza Yoldiowego, u w a­
żając, że są one p takam i niezw ykle w rażliw ym i na 
silne m rozy i w yklucza możliwość ich p rze trw an ia  
w  czasie srogich zim, jak ie  na pewno zdarzały się 
pod koniec epoki lodowcowej. A lki są poza tym  
p takam i o tw artych  przestrzen i w odnych i trudno  
sobie w yobrazić ich zim ow anie n a  B ałtyku  w  o k re ­
sach długotrw ałego zalodzenia. Dotyczy to alk i k rzy ­
wonosej, a  głów nie nu rzyka  podbielałego, gatunków  
silnie zw iązanych z o tw artą  oraz głęboką ton ią  w od­
ną. Z alk, jedynie n u rzyk  białoskrzydły m ógłby p rze ­
trzym ać ciężke zimy, gdyż n ie  p rzeszkadza m u gęsta 
d ry fu jąca  kra. Z biologii alk  w iadom o, że całkow icie 
zam arznięte wody uniem ożliw iają im  bytow anie 
i zm uszają do w ędrow ania, lecz ich w ędrów ka nigdy 
nie przebiega nad  lądem  i  dlatego w  czasie je j trw a ­
nia m uszą mieć zawsze zapew niony dostęp do o tw ar­
te j wody. Pod koniec epoki lodowcowej panow ały czę­
sto srogie zimy, k tó re  pow odow ały n a  B ałtyku  za­
m arzanie olbrzym ich p rzestrzen i i w ydaje się w ą t­

pliw e, aby alki w tak ich  w arunkach  mogły tu  żyć 
przez tysiące la t w  izolacji. Całkiem  niemożliwe w y­
daje się p rze trw an ie alk  na jez. Ładoga, tym  bardziej, 
że w ykazują one pew ne granice w  to lerow aniu  wód 
słodkich. Potw ierdziły to obserw acje poczynione nad 
tym i p takam i w  ogrodzie zoologicznym w K openha­
dze, gdzie próby ich hodowli n ie  powiodły się. N ie­
praw dopodobne w ydaje się  również, by alk i z B ałty ­
ku mogły się przedostać n a  jez Ładoga, p rze latu jąc 
ponad lądem  nad obszarem  K arelii lub płynąć rzeką 
N ew ą łączącą jezioro z morzem. Poniew aż H i l d e n  
w  czasie swojej wycieczki łódką obserw ow ał na jez. 
Ładoga kaczki uhle (M elanitta fusca) i czernice (A y t- 
hya fu ligu la ), Ł o p p e i n t h i n  (1963) tw ierdzi, że 
praw dopodobnie pom ylił się w  oznaczeniu ptaków, 
b iorąc uhle za alk i krzyw onose (ich czarne upierze­
nie), zaś kaczki czernice za nurzyk i białoskrzydłe 
(z rac ji białego lu ste rk a  u obu gatunków). L a p p e n -  
t  h i  n  stanowczo zaprzecza m ożliwości gnieżdżenia się 
a lk  na jez. Ładoga. Co do ich w ystępow ania na B ał­
tyku  tw ierdzi, że tu  osiedliły się one w okresie sub- 
borealnym  i że w iek bałtyckiej populacji a lk  można 
w  przybliżeniu oszacować na ok. 4000 la t p.n.e., 
a  w  żadnym  w ypadku n a  ok. 10 000 la t p.n.e., jak  to 
p róbu je w ykazać E km an (1922) w  sw ojej teorii o ich 
pochodzeniu z okresu późnoglacjalnego. Uważa rów ­
nież, że n a  B ałtyk alki przedostały się poprzez cie­
śniny duńskie.

Swego czasu przypuszczano, że alka olbrzym ia 
(Alca im pennis) także w ystępow ała na B ałtyku, lecz 
n ie m a n a  to żadnych dowodów. Znalezienie w 1895 
roku  ja ja  na w odach w  pobliżu granicy B ałtyk — 
Sund, k tó re  początkowo przypisyw ano alce olbrzy­
m iej, okazało się po bliższych badaniach, że należy 
ono do łabędzia krzykliw ego (Cygnus cygnus), a  w iek 
znaleziska oszacowano na 12 000 do 14 000 lat, czyli

Ryc. 4. F ragm ent kolonii lęgowej nurzyków  podbie- 
lałych, Uria aalge (Pontopp.), z H ebrydów . Fot. A las- 

dair A lpin M cGregor

Ryc. 5. A lki krzywonose, Alca torda  L. (z lewej s tro ­
ny) oraz nurzyk i podbielałe Uria aalge (Pontopp.) 
i m askonury, Fratercula arctica (L.), (z praw ej strony), 
w  jednej z kolonii na H ebrydach. Fot. A lasdair Alpin 

M acGregor
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o przeszło 10 000 la t starsze od kości tego gatunku, 
znalezionych w Danii. W arto tu  dodać przy okazji, że 
znalezisko to jest najstarszym  dowodem gnieżdżenia 
się tego gatunku  w świecie (Loppenthin 1952; Grenway 
1958). Co do a lk i olbrzym iej, to najbardzie j n a  połud­
nie w ysunięte m iejsce znalezienia jej kości znajduje 
się w  północnej części 0 resund , w cieśninie między 
Sealand, a wybrzeżem  Szwecji.

Niezależnie od toczących się sporów na tem at po­
chodzenia alk  bałtyckich, stw ierdzić trzeba, że na B ał­
tyku są one rzeczyw iście niezw ykle interesującym

elem entem  faunistycznym . Dlatego w pełni zasługują 
na szczególną ochronę, tym  większą, że populacjom  
tych gatunków  grozi n a  Bałtyku w yginięcie w  zw iąz­
ku z jego zanieczyszczeniem i bezustannym  za truw a­
niem, nie m ówiąc już o ostrych zimach, k tó re  je 
ogromnie przetrzebiają . W ystarczy na ten  tem at tylko 
przypomnieć, że po srogich zim ach w  la tach  1940/42 
liczebność alk  krzyw onosych spadła do 20% stanu, 
a do jednej z koloni w  Zatoce Botniekiej powróciło 
na lęgowisko tylko 1% ptaków .

ANDRZEJ W IŚLIŃSKI (Lublin)

TRĄ BY  P O W IE T R Z N E
PRZEGLĄD WAŻNIEJSZYCH TEORII

Trąby pow ietrzne należą do najgroźniejszych z ja ­
w isk atm osferycznych. Z abijają  ludzi, niszczą budynki, 
łam ią drzewa. W lasach często w ytyczają całe pasy 
w iatrołom ów, szerokie na kilkadziesiąt albo k ilkaset 
m etrów  i n ierzadko osiągające w ielokilom etrową d łu ­
gość.

T rąby pow ietrzne można spotkać zarówno nad lą ­
dami, jak  i nad m orzam i lub wodam i śródlądowymi. 
Odpowiednio do m iejsca w ystępowania, trąby  spoty­
kane nad lądem  noszą nazwę t o r n a d o ,  a trąby  
przem ieszczające się nad wodą są nazyw ane t r ą b a m i  
w o d n y m i .

W niektórych przypadkach, znanych z licznych opi­
sów, trąbom  tow arzyszą efektow ne zjaw iska spadania 
z pow ietrza drobnych zw ierząt i różnych niewielkich 
przedm iotów . W m iejscowościach położonych b li­
sko zbiorników  wodnych spotykano ryby wyrzucone 
przez trąby  na ląd. W roku  1933, po przejściu trąby  
w  okolicach W ładywostoku, znajdow ano na polach m e­
duzy. W pobliżu m iasta  Gorki nad Wołgą w roku 1940, 
podczas burzy połączonej z przejściem  tornado spada­
ły z pow ietrza srebrne m onety z XVI wieku.

M echanizm przenoszenia przedm iotów  i zw ierząt 
przez trąby  je s t jeszcze zagadnieniem  otw artym  i w ią­
że się ściśle ze s tru k tu rą  trąb  powietrznych.

O bserw atorzy zjaw isk meteorologicznych — w daw ­
nych w iekach przew ażnie m arynarze — w idzieli t r ą ­
by pow ietrzne na ogół jako nieprzezroczyste, w irujące 
słupy pow ietrza, opadające z chm ur do powierzchni 
morza. W ielu obserw atorów  tw ierdziło jednak, że t r ą ­
by stanow ią słupy pow ietrza wznoszącego się ruchem  
spiralnym  od pow ierzchni m orza do chm ur i zaw iera­
jącego pył w odny unoszony z pieniących się grzbietów 
fa l m orskich. Ten pogląd w ydał się oczywisty
B. F r a n k l i n o w i

F rank lin  przedstaw ił swoje stanowisko w liście n a ­
pisanym  w  roku  1753 do J. P  e r  k  i n s a. P isał on, że 
podobnie, jak  woda w ypływ ająca przez otwór w  dnie 
w anny tw orzy w ir, tak  i powietrze, które p łynie z róż­
nych stron od jednego miejsca, znajdu je w ypływ, da­
jąc w  efekcie w ir. W przeciw ieństw ie jednak  do sk ie­
rowanego w  dół w ypływ u wody z wanny, najłatw iej 
osiągalny w ypływ  pow ietrza pow inien być skierow any 
do góry, a nie do dołu, ponieważ znajdująca się na dole 
pow ierzchnia lądu  albo wody stanow i przeszkodę

w w ytw arzaniu  się p rądu  zstępującego. Potw ierdze­
niem tego poglądu m a być w ielokrotnie stw ierdzany 
fak t unoszenia przedm iotów  przez trąby  do góry. F ra n ­
klin przyjm ow ał możliwość pow staw ania spiralnych 
prądów  zstępujących w przypadku zaistnienia zbieżno­
ści strug poziomych na dużej wysokości, ale tw ierdził, 
że prądy te  nie są trąbam i powietrznym i, to znaczy 
nie dysponują odpowiednio dużą energią kinetyczną, 
charakterystyczną dla trąb , bowiem nie zaobserw ow a­
no zniszczeń, które bezpośrednio w skazyw ałyby na 
działanie zstępującego ruchu powietrza. Nie stw ierdzo­
no w gniatania dachów do budynków, w ciskania łodzi 
do wody itp.

Pogląd F rank lina  n a  pow staw anie trąb  pow ietrz­
nych można in terpretow ać analogicznie do dzisiejszych

sss «•« ■ I m a ts ,  W m
Ryc. 1. T rąba w odna nad  zatoką Tam pa (Floryda), 25 
czerwca 1964 roku. W eather, October 1966. Fot. 

F. W. Lane
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poglądów na tw orzenie się stosunkowo m ałych i n ie ­
zbyt groźnych w irów  pyłowych. Otóż nad bardzo 
ciepłym podłożem może w ystępow ać chw iejna rów no­
w aga pow ietrza w  dolnych, ciepłych w arstw ach. Z a ­
istnienie im pulsu  powodującego naw et n iew ielkie 
przesunięcie pionowe tego pow ietrza je st w  stan ie do­
prowadzić do w ytw orzenia się gw ałtownego p rąd u  
wznoszącego. Z kolei do m iejsca, z którego ppw ietrze 
w ypływ a do góry, k ie ru je  się zbieżnie pow ietrze 
z różnych stron w arstw  dolnych, tw orząc w ir o osi 
pionowej.

Zgodnie z poglądem  F rank lina , trąb y  pow stają 
w  dolnych w arstw ach pow ietrza, poniżej podstaw y 
chm ur. Pom im o tego F ran k lin  nie neguje spostrzeżeń 
zstępow ania trąb  z chm ur i chociaż nie w yjaśn ia tego 
zjaw iska, tw ierdzi, że je s t to zstępow anie pozorne. 
Dzisiaj je s t oczywiste, że tak ie  łudzące w rażenie m o ­
głoby zostać w yw ołane przez stopniowe obniżanie się 
poziomu kondensacji w w irze.

W odpowiedzi na lis t F ran k lin a  P erk in s przytoczył 
liczne relacje  oficerów m ary n a rk i b ry ty jsk ie j z bez­
pośrednich spo tkań  z trąb am i w odnym i. We w szyst­
kich przytoczonych opisach zw racają uw agę spostrze­
żenia gw ałtownego opadania pow ietrza z chm ur. N ie­
którzy św iadkow ie przejścia trąb  nad sta tkam i zaob­
serw ow ali gw ałtow ny opad deszczu, n ie  spotykany 
w  innych sytuacjach. S tw ierdzano rów nież w irow y 
ruch  pow ietrza, jednak  m niej in tensyw ny w  porów na­
niu  z ruchem  pionowym, zstępującym . O pierając się 
na przedstaw ionych w  swoim  liście opisach, P erk in s 
w ysunął przypuszczenie, że trąby  tw orzą się w  chm u­
rach.

S tanow isko P erk insa, napo tykające duże trudności 
w w yjaśnieniu  zjaw iska, rychło uległo zapom nieniu, 
natom iast pogląd F ran k lin a  u trzym ał się przez resztę 
w ieku X V III i przez cały w iek  X IX , a  naw et został 
pow tórnie przedstaw iony w  roku  1885 przez W. F e r -  
r e 1 a.

Zasadniczą zm ianę w  poglądach n a  pow staw anie 
trąb  pow ietrznych przyniósł dopiero w iek  XX. W w y ­
niku dużej liczby w iarygodnych spraw ozdań przyjęto, 
że m iejscem  tw orzenia się trą b  są chm ury. S tw ierdzo­
no, że trąby  zawsze w ystępują w  pow iązaniu  ze sw oi­
mi chm uram i m acierzystym i i razem  z n im i przem iesz­
czają się. Isto tne spostrzeżenia poczyniono, obserw u­
jąc chm ury w ytw orzone nad  w ielkim i pożaram i, p rze ­
de w szystkim  nad pożaram i ropy naftow ej i gazu 
ziemnego w  K alifornii i n a  Saharze. Nad obszaram i 
objętym i przez ogień na jp ierw  pow staw ały ch a rak te ry ­
styczne chm ury kłębiaste, a dopiero później, po osiąg­
nięciu przez te  chm ury odpowiedniego stad ium  ro z­
w oju można było zaobserw ow ać opuszczające się z nich 
trąby.

C harakterystyczny przebieg m iały zjaw iska w  cza­
sie pożaru w rak u  zbiornikow ca „Torrey Canyon”, rozb i­
tego u w ybrzeży K ornw alii, w  pobliżu p rzy lądka L ands 
End. Rozbity zbiornikow iec zaw ierający  ładunek  ropy 
naftow ej, rozlew ającej się na pow ierzchni m orza, zo­
sta ł zbom bardow any w dniu  28 m arca 1967 roku, o go­
dzinie 1600. Nad płonącym  w rakiem  u tw orzyła się 
ogrom na chm ura k łębiasta, k tóra po upływ ie 30 m inu t 
od zbom bardow ania osiągnęła wysokość 6 kilom etrów . 
O godzinie 1620, a więc jeszcze przed osiągnięciem  przez 
chm urę m aksym alnego rozw oju pojaw ił się pod chm u­
rą  w ąski w ir o w yglądzie trąb y  w odnej, a o godzinie 
1645 były już widoczne 2 tak ie  w iry.

Liczne obserw acje w ykazały, że trąb y  pow ietrzne

w ystępują najczęściej pod w ielkim i chm uram i burzo­
w ym i Cum ulonim bus, rzadziej pod chm uram i C um u- 
lus, a sporadycznie pojaw iają się pod charak terystycz­
nym i chm uram i kłębiastym i, w ytw orzonym i nad w iel­
kim i pożaram i. Je st charakterystyczne, że wszystkie 
przedstaw ione rodzaje chm ur odznaczają się dużą roz­
ciągłością pionową i gw ałtownym i prądam i pionowymi.

W nielicznych przypadkach obserw owano niew iel­
kie trąby  wodne pod chm uram i o stosunkowo m ałej 
miąższości — Stratocum ulus  i Nim bostratus. Spostrze­
żenia te, ze względu na ich nietypowość trak tow ane 
z rezerw ą, na ogół były pom ijane przy opracowaniach 
teorii trąb  pow ietrznych. Je s t prawdopodobne, że w y­
n ikały  one z niemożności dostrzeżenia przez obserw a­
torów  chm ur Cum ulonimbus, w budow anych w  chm ury 
Stratocum ulus, czy Nimbostratus.

Jedną z najbardziej znanych teorii trąb  pow ietrz­
nych jest teoria przedstaw iona w  roku 1911 przez 
A. W e g e n e r a .  W la tach  późniejszych teoria ta  była 
przez W egenera uzupełniana i m odyfikow ana, ale jej 
zasadnicze cechy pozostały niezmienione.

W ażną przesłankę stanow iło dla W egenera w ielo­
kro tn ie  stw ierdzane w ystępow anie trąb  na peryferiach 
chm ur C um ulonim bus. K ierując się t ą —- jak  w ydawało 
się — prawidłowością, W egener w ysunął przypuszcze­
nie, że trąb y  stanow ią skierow ane do podłoża p rze­
dłużenia w irów  m acierzystych o osi poziomej, w ystę­
pujących w  chm urach Cum ulonimbus. Uzasadnieniem  
tego poglądu m iał być stosunkowo często obserwowany 
fa k t w ygięcia trąb , od pionowego przebiegu w  dolnej 
części do ukośnego, a naw et p raw ie poziomego poło­
żenia w  części górnej, ginącej w  chmurze.

W iry o osi poziomej w ystępujące w  chm urach Cu­
m ulonim bus  na ogół nie dysponują w ielką prędkością 
styczną. Ten fak t nie w yklucza jednak  możliwości w y­
stępow ania dużych prędkości stycznych w trąbach, je ­
śli zważyć, że przekrój dolnej części trąby  jest w ie­
lokrotnie m niejszy od przekroju  w iru  m acierzystego. 
Wobec tego prędkość pow ietrza na dole trąby  powinna 
być odpowiednio w iększa od prędkości w  w irze m a­
cierzystym.

W ir m acierzysty może sięgać swym i dwom a p rze­
dłużeniam i (trąbam i) do pow ierzchni podłoża, ale jest 
też możliwe, że tylko jedno tak ie przedłużenie w ystaje 
z chm ury, jako tfąba  powietrzna. W licznych obserw a­
cjach stw ierdzono jednak, że z jednej chm ury mogą 
zwieszać się całe serie trą b  wodnych, po k ilkanaście 
i więcej trąb  przesuw ających się jedna za drugą, n ie ­
koniecznie na peryferiach chm ur.

Ryc. 2. Dwa dobrze rozw inięte w iry  pow ietrzne pod 
chm urą w ytw orzoną w  w yniku pożaru zbiornikowca 
„Torrey Canyon”, 28 m arca 1967 roku. W eather, Sep- 

tem ber 1967. Fot. J. F. H arper
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Spostrzeżenia te  nakłoniły H. M a r k g r a f a  do 
podania nowego poglądu na pow stawanie trąb, ogło­
szonego w  roku 1928, jak  przyczynek do teorii W ege­
nera, a przedstaw ionego w  roku 1961, jako odrębna 
teoria. Dużą rolę w  tw orzeniu trąb  pow ietrznych p rzy ­
pisuje M arkgraf poziomym prądom  powietrza. P rę d ­
kość prądów  poziomych jest zwykle zależna od w yso­
kości; w  pew nych granicach wysokości, obejm ujących 
również chm ury, je s t proporcjonalna do przyrostu w y­
sokości. Otóż w  dolnych w arstw ach atm osfery, tam  
gdzie prędkość pozioma jest jeszcze niewielka, w y tw a­
rza ją  się pionowe prądy w stępujące. W chm urach kłę- 
biastych, a przede wszystkim  w chm urach Cum ulo­
nim bus  przyśpieszenia i prędkości pionowe są bardzo 
duże. P rąd  w stępujący o dużej prędkości, w nikając do 
w arstw y pow ietrza o prędkości w iększej niż na dole, 
sta je  się przeszkodą na drodze prądu poziomego i za­
kłócając ogólny k ierunek w iatru , może stać się pow o­
dem  w ytw orzenia się po swojej zaw ietrznej stronie 
w iru  o osi pionowej. Dolne zwężające się przedłuże­
nie tego w iru  stanow i trąbę powietrzną. W analogicz­
ny sposób może powstać w ir o osi pionowej, gdy 
p rąd  zstępujący w niknie do w arstw y pow ietrza ó p ręd ­
kości poziomej innej niż w  w arstw ie wyższej, w  k tó ­
rej p rąd  ten  został zainicjowany. W takim  razie trąby  
pow ietrzne mogłyby tworzyć się za różnym i prądam i 
pionowym i w  chm urach, o ile tylko prądy te  dyspo­
now ałyby odpowiednio dużą prędkością pionową.

Teoria M arkgrafa w yjaśnia pojaw ianie się serii trąb  
pod chm urą C um ulonim bus, a również nie stoi 
w  sprzeczności z fak tam i zaobserw ow ania trąb  pod 
chm uram i C um ulus  i pod chm uram i tworzącym i się 
nad w ielkim i pożaram i, jeśli w  chm urach tych w ystę­
pu ją  intensyw ne prądy pionowe. M e podważając tej 
teorii, m ożna tłum aczyć wygięcie trąb  zm ianą p rędko­
ści w ia tru  z wysokością.

Stosunkowo prosty m odel pow staw ania trąb  
w chm urach został przedstaw iony w  roku 1940 przez
H. K o s c h m i e d e r a .  Koschm ieder zw raca uwagę 
na fak t, że we w stępującym  prądzie powietrza, pow y­
żej poziomu kondensacji m a miejsce uw alnianie ciep­
ła  kondensacji, dzięki czemu powietrze wznoszące się 
doznaje nagłego przyśpieszenia skierowanego do gó­
ry. Dalsze procesy przebiegają podobnie, jak  przy pow ­
staw aniu  w irów  pyłowych,- ale w ystępują w  chmurze, 
a nie przy podłożu. Ubytek m asy spowodowany n ag ­
łym  w ypływ em  pow ietrza do góry jest natychm iast 
uzupełniany przez powietrze zm ierzające do miejsca 
wypływu. Pow staje  wir, k tó ry  może rozrastać się do 
góry i do dołu. W przypadku, gdy dolna część takiego 
w iru  dysponuje odpowiednio dużą energią kinetyczną 
i jest nieprzezroczysta z powodu zaw ierania produktów  
kondensacji pary  wodnej, może występować jako trąb a  
pow ietrzna.

Znacznie wcześniej, bo w  roku 1923, J. L e t z -  
m a n n przedstaw ił model dolnej części trąby po ­
w ietrznej (ryc. 3). Model ten nie stoi w sprzeczności 
z żadną z trzech podanych wyżej teorii trąb ; teorią 
W egenera, M arkgrafa i Koschm iedera.

Letzm ann przyjm uje, jako oczywisty, fak t opuszcza­
nia się trąby  z chm ury i konsekw entnie uwzględnia 
w ystępow anie p rąd u  zstępującego w  centralnej części 
w iru. W najniższych w arstw ach powietrza, tuż nad 
podłożem ruch je st określony przez Letzm anna jako 
zbieżny, a pod sam ą trąb ą  wznoszący tak, że prądy 
w stępujące tw orzą zew nętrzną w arstw ę trąby. Taki 
k ierunek  ruchu  jest określony przez w ystępow a­

2*

nie rynny niskiego ciśnienia, w ytworzonej jako efekt 
działania siły odśrodkowej wokół osi w iru. Prądy 
w stępujące pow odują unoszenie z podłoża pyłów i róż­
nych drobnych przedmiotów, tworząc w  ten sposób 
dolny obłok pyłowy. Unoszenie przedm iotów  na pewną 
wysokość, a następnie w yrzucanie ich na zew nątrz

Ryc. 3. Schem at prądów  pionowych w  dolnej części 
trąby  pow ietrznej, bez uwzględnienia w irow ania, wg 

J. Letzm anna

może być przyczyną w ystąpienia osobliwego deszczu 
monet, ryb  itp.

W w ielu przypadkach obserwowano jednak  zjaw i­
ska sprzeczne z powyższym schem atem . W roku  1953 
w pobliżu Rostowa, po przejściu tornado krzak i porze­
czek były rozpłaszczone i częściowo w prasow ane 
w glebę. Podobnie uległy rozprasow aniu snopki zboża, 
p rzedstaw iając sobą tak i obraz, jakby przetoczył się 
przez nie olbrzym i w alec drogowy. Jeszcze bardziej 
charakterystyczny przypadek zanotowano w  m iejsco­
wości Bayard, w stan ie  N ebraska. Tornado, które 
w dniu 30 m aja 1951 roku przeszło przez tę m iejsco­
wość, spowodowało wbicie desek w ziemię, do głębo­
kości 45 cm.

Zniszczenia tego rodzaju  świadczą o istnieniu w to r­
nado gw ałtownych prądów  zstępujących, sięgających 
do podłoża. F. R o s s m a n n  określa prędkość prądów  
zstępujących w  tornado na 50—100 m/s i ich działaniu 
przypisuje zarówno w ielkie zniszczenia, jak  i w ytw o­
rzenie się obłoku pyłowego.

W m yśl poglądu Rossm anna silny prąd  zstępujący

Ryc. 4. Schem at prądów  pionowych w  dolnej części 
tornado (A) i trąby  wodnej (B), bez uw zględnienia w i-. 

row ania, wg F. Rossm anna
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doprowadza do sprężania pow ietrza na dole, tuż nad 
podłożem. Rozprężanie się tego pow ietrza następuje 
natychm iast, czego efektem  je st gw ałtow ne w yrzuca­
nie pow ietrza w raz z pyłam i i przedm iotam i oderw a­
nym i od podłoża na boki i do góry, na zew nątrz trąby  
(ryc. 4a). W ten  sposób pow staje obłok pyłowy. T rąba 
w raz z obłokiem pyłowym  pozostają w  ru ch u  w iro ­
wym. O sile niszczącej zjaw iska decyduje jednak  nie 
składow a pozioma, a składow a pionowa prędkości.

Analogicznie tw orzy się obłok pyłow y pod trąb ą  
wodną, ale w  tym  przypadku podłoże (powierzchnia 
wody) ulega wgnieceniu, w  zw iązku z czym wysoko 
skierow ane strugi pow ietrza unoszącego kropelk i w o­
dy tworzą obłok pyłowy bardziej w ysm ukły niż przy 
tornado (ryc. 4b).

W latach 1951 i 1959 Rossm ann opublikow ał swoją 
Tornado  — Fallw ind Theorie, w  której przedstaw ił 
w łasny, oryginalny pogląd n a  tw orzenie się trą b  po ­
w ietrznych.

Zgodnie z tą  teorią w arunkiem  potrzebnym  do w y­
tw orzenia się tornado jest opad gradu. G rad, opadając 
zw artym  rojem , powoduje w  sposób m echaniczny za ­
istn ienie pionowego, opadającego ruchu  pow ietrza 
w  tzw. kanale gradowym . Pow ietrze to je s t przy tym  
oziębiane, gdyż tem p era tu ra  g radu  padającego z gó r­
nej, zim nej części chm ury je s t bardzo n iska w  porów ­
nan iu  z tem pera tu rą  pow ietrza w  poziomach niższych. 
Oziębianie może być szczególnie in tensyw ne w tedy, 
gdy w  pobliżu podstaw y chm ury zachodzi proces to ­
pienia się gradu; zawsze zw iązany z pobieraniem  d u ­
żych ilości ciepła. Pow ietrze oziębione, a zatem  i cięż­
sze od pow ietrza otaczającego opada, w zm agając ruch 
zstępujący.

Już sam ubytek masy, spowodowany opadaniem  po­
w ietrza w  kanale gradow ym  sta je  się, w edług Ross­
m anna, powodem napływ u pow ietrza z różnych stron 
chm ury do kanału. Innym  w ażnym  powodem  takiego 
napływ u jest spadek ciśnienia w ew nątrz k an a łu  g ra ­
dowego, zachodzący w  w yniku przede w szystkim  ozię­
b ian ia pow ietrza, a w  m niejszym  stopniu — absorpcji 
pary  w odnej na pow ierzchni gradzin. Ja k  w ynika 
z obliczeń w ykonanych przez Rossm anna, obydwie te 
przyczyny są w  stan ie  spowodować w ystąpienie po­
ziomego spadku ciśnienia, o w artości 1 - 4  m b /l milę, 
skierow anego do osi kanału  gradowego. Je s t godne 
uwagi, że w  groźnych cyklonach trop ikalnych  ana lo ­
giczny spadek ciśnienia jest m niejszy i w ynosi średnio 
0,67 m b /l milę.

W edług Rossm anna, to rnado  stanow i opadający p rąd  
pow ietrza, w praw iony w  ruch  w irow y. T akie sam o z ja ­
wisko przedstaw iają sobą trąb y  wodne.

Nieprzezroczystość trąb  pow ietrznych może być t łu ­
maczona dwojako. Po pierwsze, w zdłuż osi w iru  za­
znacza się rozprężanie, a zatem  i oziębianie pow ietrza, 
dzięki czemu znaczna część wilgoci zaw artej w  trąb ie 
w ystępuje w  postaci k ropelek  wody, tw orząc — jako 
zawiesina — cen tra lną  strefę nieprzezroczystą. Po d ru ­
gie, na styku zim nego pow ietrza opadającego ze s to ­
sunkowo ciepłym  pow ietrzem  otaczającym  może w y­
tw orzyć się zew nętrzna s tre fa  nieprzezroczysta, jako 
pierścień pow ietrza ochładzanego, w  k tórym  zachodzi 
proces kondensacji pary  w odnej.

T eoria przedstaw iona przez Rossm anna, jakkolw iek 
bardzo przekonyw ająca w  odniesieniu do trą b  zw ią­

zanych z chm uram i Cum ulonim bus, nie daje się sto­
sować do trąb  w ystępujących pod innym i rodzajam i 
chm ur, w  których nie tw orzy się grad. N aw et ew en­
tua lne  zastąpienie g radu  zimnym, w ielkokroplowym  
deszczem nie pozwala na w yjaśnienie w  podobny spo­
sób pow staw ania trąb  w  niew ielkich chm urach Cu- 
m ulus, albo w  chm urach tw orzących się nad pożaram i, 
gdyż w  tych chm urach tak i rodzaj opadu zazwyczaj 
nie w ykształca się.

Teorię tę  można za to zastosować do w yjaśnienia 
pojaw iania się całych serii trąb  wodnych. Otóż nad 
wodą, w  bardzo w ilgotnym  pow ietrzu w ym agany jest 
stosunkowo niew ielki spadek ciśnienia w w irze opusz­
czającym  się z chm ury, albo spływ  naw et niezbyt 
zimnego pow ietrza, żeby mogła wytw orzyć się p rzy ­
najm niej jedna  ze stref nieprzezroczystych. W ten 
sposób liczne prądy zstępujące, w praw ione w  ruch  w i­
rowy, k tóre mogą pow stać w jednej chm urze Cum ulo­
nim bus, spełn iają w arunki, by pojaw ić się w  postaci 
trąb  wodnych.

Tornado  — Fallw ind Theorie i zgodny z n ią  szkic 
trąby  nie sto ją  także w  sprzeczności z doniesieniam i 
obserw atorów  o deszczu ryb, m onet itp., gdyż dysponu­
jący olbrzym ią energię p rąd  zstępujący może odpo­
wiednio silnie w ydm uchać z podłoża m onety, ryby 
i różne przedm ioty, a następnie, zgodnie ze spiralnym  
przem ieszczaniem  się pow ietrza w  obłoku pyłowym do 
góry i zgodnie z przesuw aniem  się całej trąby, może je 
przenieść i wyrzucić na zew nątrz.

Poza p rym ityw ną teorią F rank lina  i F erre la  w szy­
stk ie inne przedstaw ione w  niniejszym  przeglądzie teo­
rie  są praw dopodobne, jednak  żadna z nich n ie  zosta­
ła dośw iadczalnie spraw dzona. Spraw dzenie teorii po­
w inno odbyć się na drodze sztucznego w yw ołania p ro­
cesów, k tó re  w sposób kontrolow any doprowadziłyby 
do pow stania trąb  pow ietrznych. Dotychczas nie udało 
się stw orzyć takich ściśle kontrolow anych w arunków , 
chociaż sztuczne w yw oływ anie odpowiednio dużych 
chm ur m iało miejsce, np. w  przypadku pożarów. P ro ­
cesy doprow adzające w  tych chm urach do w ykszta ł­
cenia się trą b  w ym ykały się jednak  obserwacji.

Innym  sposobem spraw dzenia teorii może być sku ­
teczne likw idow anie trąb , ściśle oparte  o w ybraną teo­
rię. K onkretny  plan działania został opracowany przez 
F. Rossm anna. W m yśl tego planu podstaw owym  p ro ­
blem em  je st stw orzenie w arunków  przeciw działają­
cych oziębianiu się pow ietrza w  kanale gradow ym  
i gw ałtow nem u wypływowi pow ietrza z chm ury. Ross­
m ann proponuje użycie rak ie t niewielkiego zasięgu,
0 pułapie do 5 km  i o ładunku te rm itu  do 200 kg. 
P rzeciw działanie procesom  doprowadzającym  do w y­
kształcenia się trąby  m a polegać n a  spowodowaniu 
w ybuchu w  kanale gradowym , w ytopieniu gradu
1 ogrzaniu pow ietrza, a w  rezultacie na zaham ow aniu 
gwałtownego prądu zstępującego. Nie jest pewne, czy 
zastosow anie tej m etody spowoduje całkow ite zlikw i­
dow anie trąby , ale je s t możliwe, że tak ie działanie 
pozwoli przynajm niej na zatrzym anie p rądu  zstępują­
cego, a w ięc i trąby, n a  pew ien czas, na przykład  w te ­
dy, gdy trą b a  m iałaby przesuwać się nad miasto.

Je s t oczywiste, że uznanie innej teorii za bardziej 
przekonyw ającą ew entualnie pociąga za sobą koniecz­
ność opracow ania innej m etody likw idacji trą b  po­
w ietrznych.
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JACEK DANOWSKI (Łódź)

CEDR L IB A Ń S K I

Cedr libańsk i (Cedr%s libani L., ang.: lebanese 
cedar, franc.: cedre libanais, niem.: Libanonzeder, ros.: 
libanskij k iedr) jest jednym  z trzech gatunków  
drzew, usystem atyzow anych w  rodzaju  Cedrus, ro­
dzina Pinaceae — sosnowate, klasa Coniferae — ig la­
ste. C edry są to  jednopienne, długowieczne drzewa 
rosnące w  górach A fryki i Azji. Cedr libański w ystę­
pu je głów nie w  górach L iban, T aurus i  A nty taurus: 
cedr deodara (Cedrus deodara) porasta  zbocza i szczy­
ty górskie od A fganistanu do pn.-zach. H im alajów; 
wreszcie cedr atlan tyck i (Cedrus atlantica) w ystępuje 
w górach A tlas w  Afryce.

Cedry podobne są z pędów  (pędy długie i pędy 
skrócone) oraz z ułożenia igieł (w pęczkach na pędach 
skróconych) do modrzewi, ale igły cedrów n ie opadają 
na zimę a ich szyszki są zupełnie inne, duże, ja jo ­
w ate, z licznym i i szerokim i łuskam i nasiennym i. 
Ł uski okrywow e n ie  są widoczne. Szyszki zawsze w y­
ra s ta ją  ku  górze, do jrzew ają w  drugim  lub trzecim  
roku  i po dojrzeniu rozpadają się. Owoc zaopatrzony 
jest w  skrzydełko, rozszerzające się ku  górze.

Cedr libańsk i dorasta do 40 m wysokości, a jego 
pień osiąga średnicę 4 m. K ora jest szarobrunatna, 
gładka. K orona u  młodych drzew  p iram idalna, później

K \

ty
Ryc. 1. Cedr w herb ie L ibanu

rozłożysta; gałęzie, g rube i długie, opuszczają się 
często aż do podstaw y pnia. Gałęzie wzniesione po­
k ry te  są przez gałązki wiszące. Szpilki długości 15— 
35 mm, szydłow ate, praw ie 4-kątne, zebrane są 
w  w iązki n a  pędach skróconych i  otoczone b ru n a t­
nym i łuskam i. N a młodych pędach szpilki są pojedyn­
cze, ale bardzo gęste. K w iaty pręcikow e są um iesz­
czone pojedynczo n a  końcach gałązek; kw iaty  słupko­
we w y ras ta ją  rów nież pojedynczo na krótkich  szypuł- 
kach, ro zw ija ją  się w  szyszki ksz ta łtu  jajowatego, 
długości 8—10 cm. Łuski nasienne z czasem ściśle 
przylegają do siebie, szczelnie zam ykając nasiona. N a­
siona są tró jg ran iaste , z dużym, skórzastym , p rzyro ­
śniętym  skrzydełkiem .

Cedr libańsk i je s t obecnie drzewem bardzo rzad ­
k im  — w ystępu je w  kilku  m iejscach w  górach Liban, 
Taurus i A n ty tau ru s; pojedyncze egzem plarze spo­
ty k a  się w  A tlasie, gdzie rosną razem  z cedrem  a tlan ­
tyckim . Na Cyprze hodow ana jest odm iana cedru 
libańskiego o krótszych liściach i m niejszych szysz-.

kach. Do całkowitego praw ie wyniszczenia potężnych 
niegdyś lasów  cedrowych w  L ibanie przyczyniła się 
popularność tych roślin. Drewno cedrowe, lekkie, 
czerwone i  przyjem nie pachnące było w  starożytności

R yt. 2. Cedr libańsk i (Cedrus libani); 1 — gałązka 
z dojrzałą szyszką, 2 — izolow ana łuska nasienna 

z nasieniem

bardzo cenione. Uważano je — niesłusznie zresztą za 
wiecznie trw ałe , w  cedrowych szkatułach przechow y­
wano drogerię i  pism a. Fenicjanie masowo w ycinali 
cedry, trak tu jąc  ich drewno jako św ietny budulec, 
m ateria ł do budowy okrętów  oraz przedm iot ekspor­
tu. S a l o m o n  w ybudow ał z drew na cedrowego 
słynne na cały św iat św iątynię i pałac w  Jerozolim ie 
(Ks. Król. 9, 10, 15, 18); praw dopodobnie większość 
m onum entalnych gm achów  Babilonu i N iniw y zbu­
dow ana by ła z pni cedrowych (L a y a r  d, Nineweh- 
and Babylon, 356—357). Drzewa te były jednym  z n a j­
w ażniejszych produktów  eksportu do Egiptu i Azji 
M niejszej. H e r o d  sporządził z nich w nętrze św ią­
tyni w  Zerubbabal. Grecy z Efezu skonstruow ali 
z d rew na cedrowego dach słynnej św iątyni Diany 
( P l i n i u s z ,  Hist. Nat. X III, 5; XVI, 40). Czy słyn­
ne okręty  fenickie, dzięki k tórym  ci żeglarze i kupcy 
docierali do najdalszych krańców  starożytnego św iata, 
były całkowicie w ybudow ane z drew na cedrowego, 
nie jest jeszcze udowodnione; ale w ydaje się, że był 
to najw ażniejszy budulec. Później gdy okazało się, 
że drew no cedrowe n ie  jest ta k  trw ałe, w yrabiano 
zeń głównie skrzynki na bieliznę, gdyż zapach żywi­
cy cedrow ej chronił od moli. Stosowano w  tym  s a ­
m ym celu rów nież trociny cedrowe. Z pn ia cedrów 
libańskich otrzym yw ano żywicę cedrową — bardzo 
poszukiw any w  starożytności lek, przez Egipcjan uży­
w any jako główny składnik  p łynu  do balsam owania. 
Z nasion w ytłaczano „cedricum ” — olejek, służący do 
przechow yw ania d konserw acji książek. „M annę ce­
drow ą”, słodki lek w spom niany już przez H i p o -  
k r  a t  e s a, otrzym yw ano z liści cedru.

Lasy cedrowe pokryw ały  przed w iekam i praw do­
podobnie większość pow ierzchni zachodnich zboczy 
gór L iban. S tanow iły zapew ne podstaw ę drzewostanu, 
podobnie jak  św ierk  w  T atrach. Dziś cedr libański
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Ryc. 3. Cedry libańskie w  rezerw acie Jebel M ukhm el 
(Cedres). Pot. J. D anow ski

jest drzewem  rzadkim . N a terenie L ibanu  podlega 
całkow itej ochronie. Z pozostałości puszcz cedrowych 
utw orzono k ilk a  rezerw atów . N ajsłynniejszy  z n ich  
zna jdu je  się n a  wysokości 1921 m  n. p. m., w  kotle 
polodowcowym  Jebel M ukhm el w  obw odzie B eszarre. 
Roiśmie tu  g rupa około 60 cedrów; n iek tó re  z nich 
liczą ponad 1000 lat. W pobliżu pow stał — jeszcze 
w  okresie przed II  w ojną św iatow ą — słynny ośrodek 
sportów  zimowych, nazw any od drzew  „C edres”. D ru ­
gi znany rezerw at, liczący jednak  m niej cedrów  (prze­
w ażnie młody drzew ostan) zna jdu je  się ok. 20 km  na 
wschód od Barrou, w  obw odzie B ejt-e t-d ine . N ajcie­
kaw szym  rezerw atem  jest fragm en t pierw otnego lasu 
libańskiego, przew ażnie cedrowego, usy tuow any na 
n iedostępnym  zboczu górsk im  w  pobliżu T annurin  
(obwód Beszarre). Z innych m iejsc w ystępow ania ce­
drów  w L ibanie w ym ienić należy rezerw aty  w  pobliżu 
El H adith, Dum a, E tnub, D eir-e l-K am ar i być może 
w  niek tórych  innych m iejscach.

C edr deodara (Cedrus daodara) — św ięte drzewo 
Hindusów, zw ane przez n ich  Dewadara, po rasta  zbo­
cza gór B eludżystanu i A fgan istanu  n a  wysokości 
1500—4000 m n. p. m. G atunek  ten  posiada najd łuższe 
w śród cedrów szpilki (do 40 m m  długości). Zbite, 
długow łókniste drew no je st do dziś używ ane do b u ­
dowy większości urządzeń w odnych a naziem nych.

Cedr a tlan tyck i (Cedrus atlantica  M anetti) czyli 
srebrzysty, porasta  góry A tlas na wysokości 1500—2000 
m  n. p. m. G ałęzie tego g a tunku  n ie  są  ta k  długie 
i n ie opadają do podstaw y, jak  u cedru  libańskiego. 
Posiada krótsze i gęstsze szpilki (długość 10—20 mm) 
o odcieniu szaraw ym  lub — u n iek tó rych  odm ian — 
srebrnobiałym , szaroniebieskim  ew en tualn ie  żó łta­
wym.

Cedry często hodow ane są  w  parkach  jako  drzew a 
ozdobne. Po raz  p ierw szy roślinę tę  posadzono na 
kontynencie europejskim  w  1683 w  Chelsea w  Anglii.

Był to cedr libański; p rze trw a ł do 1801 r. Obecnie 
hoduje się głów nie cedry atlantyckie.

N azwa „cedr” jest za gran icą często stosow ana do 
oznaczania zupełnie innych rodzajów . I tak  np. 
w ZSRR lim bę syberyjską (Pinus cem bra var. sibi- 
rica) określa  się nazw ą „sib irskij k ied r”. Sprow a­
dzane do Polski „drewno cedrow e” pochodzi również 
od innych gatunków  drzew, np. jałowców: Juniperus  
oxycedrus  (niem.: griechiesche Zeder, ang. spanish 
cedar), Juniperus barbadensis (niem.: Barbadosze-
der), Juniperus berm udiana  (ang.: B erm uda cedar,
niem .: Berm udazeder), Juniperus virginiana  (ang.:
eastern red cedar, niem .: am erikanische Zeder), J u ­
niperus procera (ang. east african cedar, niem .: Blei- 
stiftzeder);  cedreli: Cedrela odorata  niem .: H ondura- 
szeder); cyprysów i  cyprysików : Cupressus thujoides  
i Cham aecyparis sphaeroidea  (ang. w hite  cedar, 
n iem .: griechiesche weisse Zeder), Cupressus glauca 
(niem.: Zeder von Goa); hibocedrus  (ang.: incense ce­
dar, niem.: Wasserzeder)-, Taxodium  d istichum  (cedr 
kanady jsk i, ang.: Canada cedar, niem . kanadische 
Zum pfzeder) oraz innych drzew  rodzajów  Thuja, 
Toona, C hukrasia  i Cryptom eria.

B ałagan w  nazew nictw ie obcojęzycznym pow oduje 
częste błędy przy tłum aczeniu  tych nazw  z lite ra tu ry .

Ryc. 4. Cedr libański. Pot. J. D anowski



ZBIGNIEW WAJDOWICZ (Kraków)

TROĆ JE Z IO R N A

Przedstaw iciele rodziny łososiowatych (Salm onidae), 
zasiedlający p ierw otnie chłodniejsze strefy  północnej 
półkuli, stanow ią grupę ryb znaną powszechnie dzięki 
wysoko cenionej w artości m ięsa oraz zalet, jako ryby 
sportow o-w ędkarskiej. Łososiowate łatw o odróżnić od 
innych ryb dzięki tzw. płetew ce tłuszczowej, stanow ią­
cej p ła tek  skóry bez prom ieni kostnych, znajdujący 
się pomiędzy p łe tw ą grzbietow ą i ogonową. Ryby ło ­
sosiowate w  znacznej większości żyją tylko w wodach 
chłodnych, dobrze natlenionych. Jako  korzystne dla ży­
cia tych ryb  uw aża się tem peratu ry  wody w  g ran i­
cach 6 - 19°C, przy czym ciepłota powyżej 25°C s ta ­
nowi przew ażnie krytyczną, le talną dla ich egzystencji. 
G atunki rodzaju  Salm o  W ymagają z reguły dla swego 
rozrodu w arunków  reofilnych, a więc panujących

w bystro  piynących rzekach i potokach. Zaliczane pod 
względem typu  rozm nażania do ryb litofilnych, sk ła­
dają z reguły  swą ik rę pomiędzy kam ienie i żw ir 
w  dnie wód bieżących, form ując często nad nią kopce 
(gniazda) tarłowe.

Duża część ryb łososiowatych już w  odległych epo­
kach geologicznych w ytw orzyła dwie zasadnicze form y 
biologiczne:

1) w ędrow ną — dwuśrodowiskową, żyjącą jako ryba 
dorosła w  m orzu, lecz odbyw ającą m igracje tarłowe, 
tzw. charak te ru  anadromicznego, a więc w ędru jącą dla 
celów rozrodu w  górę biegu rzek;

2) osiadłą — żyjącą tylko w  rzekach i większych 
potokach, lecz dla lepszej ochrony potom stw a sk łada­
jącą ikrę wyżej, bliżej p a rtii źródłowej tych wód lub 
w  m niejszych dopływach, gdzie b rak  już większych 
drapieżników.

Cechy w ędrow ności czy osiadłości u tych ryb m ają 
jednak  tylko w zględną stałość; stw ierdzono bowiem, że 
w  odpowiednich w arunkach  część pogłowia form y rze ­
cznej może spłynąć do morza, przekształcając się 
w  form ę w ędrow ną (m. in. S k r o c h o w s k a  1953).

T ak  duża plastyczność ryb  łososiowatych wpływ a 
na w ytw arzanie się licznych form  lokalnych, co z kolei 
u trudn ia  w ypracow anie zadow alającej system atyki 
tych gatunków , dotąd nie uporządkowanej.

Nie licząc pstrągów  sprowadzonych w  swym czasie 
z A m eryki, w  zlew isku M orza Bałtyckiego, a więc ta k ­
że w  w odach Polski, w ystępują (wzgl. występowały) 
tylko 2 gatunk i rodzaju  Salm o, tj. Salmo salar L. czyli 
łosoś i Salm o tru tta  L., przy czym pierw szy egzystuje 
tylko jako form a wędrow na. Co do drugiego gatunku 
(Salmo tru tta  L.) do n iedaw na wyróżniano w  Polsce 
2 jego form y, tj. w ędrow ną troć, Salm o trutta , m. tru t­
ta i osiadłego p strąga strum ieniow ego (potokowego), 
Salm o tru tta  m. jario.

Obok powyższych obu form  w  niektórych jeziorach 
Szwecji (W e n e r, W e 11 e r), Niemiec i Rosji w yod­

rębniono jeszcze trzecią formę, tj. troć jeziorną, wzgl. 
pstrąga jeziornego. Powyższe lokalne form y bytu ją  
w jeziorach, lecz dla rozrodu podejm ują krótkie w ęd­
rówki do rzek przepływ ających przez te  jeziora, o od­
powiednich w arunkach dla ta rła  ryb  litofilnych.

Znane wszystkim, postępujące niszczenie środowiska 
naturalnego w  odniesieniu do wód w ytw orzyły szcze­
gólnie krytyczną sytuację dla utrzym ania egzystencji 
cennych gatunków  w ędrow nych, a więc przede w szy­
stkim  dla gatunków  łososiowatych. W w yniku szkod­
liwych ścieków przy nie spełniających swego zadania 
przepławce dla ryb na stopniu w odnym  we W łocławku, 
praktycznie biorąc, łosoś i troć z Bałtyku nie docie­
ra ją  już do karpackich dopływów Wisły.

W związku z budow ą zbiorników zaporowych, czyli 
sztucznych jezior w  spiętrzeniu rzek, jak  też wobec ko­
nieczności poszukiw ania choćby częściowej rekom pen­
saty za ponoszone stra ty  w  rybactw ie, w ynik ła sp ra ­
wa odpowiedniego zagospodarow ania tych wód. W tej 
sytuacji zm arły już prof. S a k o w i c z  zainteresow ał 
się bliżej istniejącą, lecz mało zbadaną, odm ianą troci 
jeziornej, bytującej w  grupie Jezior W dzydzkich, na 
Pomorzu. Stanow isko system atyczne tej jedynej w  P o l­
sce lokalnej form y jeziornej troci określił K a j  (1961), 
jako Salmo tru tta  to. lacustris L. z Jezior Wdzydzkich.

Po resty tucji b. nielicznego już pogłowia troci w dzy­
dzkiej w  tam tejszych jeziorach, drogą dłuższych zab ie­
gów gospodarczych przystąpiono do w siedlania tej ryby 
do niektórych zbiorników zaporowych, licząc na pow ­
tórzenie cyklu biologicznego z terenu  jej naturalnego 
występowania. Powyższy cykl przedstaw ia się tam  n a ­
stępująco: osiągnąwszy dojrzałość płciową (mleczaki 
z końcem czwartego, ikrzyce z końcem piątego roku 
życia) ta rlak i troci podejm ują w  jesieni pierw szą w ę­
drówkę z system atu  5 Jezior W dzydzkich w  górę prze­
pływ ającej przez nie rzeki Wdy, wchodząc także do 
dopływu Trzebiocha na odległość do k ilkunastu  km. 
Po złożeniu ikry  na żw irow atym  dnie tych rzek, ryby 
te  pow raca ją  w  różnym  czasie do jezior. Z zapłodnio­
nej ikry  na w iosną rozw ija się wylęg. M niej więcej

Ryc. 2. W siedlanie troci jeziornej w  Polsce: 1 — rejon 
Jezior W dzydzkich, 2 — kaskada Sanu, 3 — inne m iej­
sca projektow ane do zarybienia, 5 — granica państw a
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Ryc. 3. T arliska troci w  potoku Trzebiocha w  rejon ie 
Wdzydz. Fot. Z. W ajdowicz

po upływ ie 2 la t m łode trocie spływ ają rów nież w  dół 
do jezior, gdzie w  znacznie lepszych w arunkach  po ­
karm ow ych szybko p rzyrastają . Dorosłe egzem plarze 
mogą pow tarzać ta rło  (często z p rzerw ą jedno- lub 
k ilku letn ią) k ilka razy, osiągając ciężar ok. 7 kg. 
W czasie ta rła  trocie jeziorne przy jm ują  szatę godową, 
objaw iającą się pociem nieniem  ciała i w ystąpieniem  
brunatno-fio letow ej pręgi w zdłuż ciała ryby.

W siedlanie troci jeziornej do zbiorników  zaporo­
wych, głównie południowych, podgórskich lub górskich 
rejonów  Polski, odbywało się dotąd drogą przerzucania

do tam tejszych w ylęgarni rybnych tzw. zaoczkowanej 
ik ry  tych ryb  (w tym  stadium  nadaje się do dłuższego 
transportu). Po zakończeniu inkubacji i uzyskaniu w y­
lęgu zarybiano zbiorniki bądź powyższym wylęgiem, 
bądź narybkiem  w  różnych stadiach w ieku, wyhodo­
w anym  w stawach.

Powyższe zabiegi dla zaaklim atyzow ania gatunku, 
dotychczas nie w ystępującego w  środowisku, w ym aga­
ją  zwykle okresu k ilku  do k ilkunastu  lat, zanim  w sied- 
lany organizm  zaadoptuje się w dostatecznym  stopniu 
w  nowym biotopie, przezwyciężając konkurencję czy 
presję  innych miejscowych gatunków  ryb. Ponadto 
w ażne znaczenie przy tego rodzaju  eksperym entach ma 
w ybór odpowiednich zbiorników  do zarybiania w sied- 
lanym  gatunkiem . Niem niej pomyślnego rezu lta tu  ta ­
k ich prób nie można z góry przewidzieć, tym  bardziej, 
że zbiorniki zaporowe stanow ią tw ory sztuczne
0 skom plikow anych w arunkach, głównie w skutek  stale
1 w  różny sposób zm ieniającego się poziomu p ię trze­
n ia wody.

Różnego rodzaju przeszkody i błędy, m. in. niezbyt 
szczęśliwy dobór obiektów  do zarybiania trocią, spo­
wodowały, że k ilku letn ie zabiegi daw ały dotąd tylko 
m inim alne lub przejściowe rezultaty . Dopiero w zesz­
łym roku, w  ślad za coraz liczniejszym i połowam i w ęd­
karskim i, w  Z biorniku Solińskim  w  Bieszczadach przy 
użyciu sieci rybackich znaleziono w iększe ilości troci, 
grom adzących się przed ta rłem  przy ujściu rzeki do 
zbiornika. W w yniku przeprow adzonej przez Zarząd

Ryc. 4. Troć złowiona w  Zbiorniku Solińskim . Fot. Ryc. 5. M iejsce połowu troci w  Zbiorniku Solińskim.
A. T arnaw sk i Fot. A. T arnaw ski
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O kręgu Polskiego Związku W ędkarskiego w  Rzeszo­
wie kam panii pozyskano około 200 tarlaków , z których 
z kolei uzyskano w iększą ilość zapłodnionej ikry. P o ­
wyższy, nadspodziew anie pomyślny rezu lta t pozwolił 
nie tylko na zaniechanie sprow adzania ikry z Pom o­
rza, lecz nąw et um ożliw ił już odstąpienie jej części na 
zarybienie zbiornika w  Tresnej w spiętrzeniu Soły 
(woj. krakowskie).

W ten  sposób zakończono pierwszy etap prac ak li­
m atyzacyjnych, k tóre doprowadziły do zasiedlenia tro - 
cią jeziorną niektórych zbiorników zaporowych P od­
karpacia. Obecnie przy dalszych w ysiłkach nad zw ięk­
szeniem jej pogłowia w  zbiornikach kaskady Sanu 
(Solina-M yczkowce) prowadzone są przez Zakład Bio­
logii PAN w  K rakow ie badania nad ustaleniem  cech 
biologicznych i trybu  życia troci, po zaadoptowaniu 
się te j lokalnej form y do zmienionych w arunków  jej 
obecnego środow iska. M. in. już stw ierdzono większy 
średni w ym iar ziarn  ikry  troci z Soliny — w porów na­
niu do ikry  tarlaków  z Jezior W dzydzkich, co należy 
Uważać za zm ianę korzystną.

Poza zwiększeniem  ochrony nowo wprowadzonej 
form y przez rybackiego użytkow nika zbiornika — 
m. in. dla gospodarczej oceny tej ryby — ważne będzie 
zbadanie tem pa w rostu  troci jeziornej i poznanie d łu ­
gości je j życia. Ponadto  zachodzi potrzeba dokładnego 
poznania przebiegu naturalnego ta rła  (w tym  ew iden­
cjonowania zauważonych w  rzece kopców tarłowych), 
zbadania w arunków  inkubacji zapłodnionej ik ry  w ko­
ry tach  Solinki i Sanu, oraz późniejszego spływu potom ­
stw a w dół do zbiornika.

E fek t uzyskany w  Z biorniku Solińskim  niew ątpliw ie 
zachęci do kontynuacji dotychczasowych zabiegów lub 
rozpoczęcia w siedlania troci jeziornej do innych zbior­
ników, w  tym  także uprzedniego zarybiania tą  form ą 
odcinków rzek w m iejscach budowy sztucznych zale­
wów oraz n iektórych jezior naturalnych, co ostatnio 
już zostało zapoczątkowane. Z tych akcji w inny być 
jednak  wyłączone rzeki pom orskie uchodzące w prost 
do B ałtyku oraz zbiorniki kaskady D unajca (Rożnów-

Ryc. 6. Sztuczne zapładnianie ik ry  troci odłowionej 
w Z biorniku Solińskim. Fot. Cz. Tarczyński

Czchów) z uw agi n a  możliwości u trzym ania tam  ło­
sosia lub troci anadrom icznej. Należy nadm ienić, że 
pewne w ątpliw ości budzi u niektórych osób także za­
rybianie trocią jeziorną wód, w  których w ystępuje 
również pstrąg; zachodzi tu  obaw a niepożądanego 
krzyżowania się obu form . W znacznej większości wód
0 dobrych w arunkach dla ta rła  troci jeziornej w ystę­
puje również ta  niew ędrow na form a Salmo trutta.

Jak  w idać z powyższego, fa ta lne  następstw a n i­
szczenia naturalnego środow iska m obilizują obecnie 
ichtiologów do poszukiw ania różnych sposobów zm niej­
szenia rozm iarów  lub opóźnienia tych skutków, co jed ­
nak stw arza inne skom plikow ane problemy. P odejm o­
w ane akcje m ają znaczenie nie tylko dla ichtiologii
1 gospodarki rybackiej. Ryby są bowiem szczególnie 
czułym spraw dzianem  czystości wód. Dotychczasowe 
tempo likw idacji życia biologicznego wód może dopro­
wadzić do tego, że w  przyszłości ryby byłyby znane 
tylko z atlasów, książek, zakonserwowanych okazów 
itp. dokumentów.

JERZY CHEŁSTOWSKI (Białystok)

Z H IS T O R II BAD AŃ NA D L IN IA M I PA PIL A R N Y M I

U kład listew ek skórnych na dłoni i stopie był przed­
m iotem  zainteresow ania człowieka już w najodleglej­
szych czasach. Różnorodność wzorów papilarnych i ich 
tajem niczość spowodowała pow stanie w ielu prak tyk  
(chirom ancja, chirognom onia, frenologia, fizjognomia), 
nie m ających podstaw  naukowych, lecz staw iających 
sobie za cel poznanie cech charak teru , przyszłości 
i przeszłości człowieka.

Pierw sze w zm ianki dotyczące w yglądu dłoni czło­
w ieka znajdujem y już w  Piśm ie Sw., a opisy w róże­
n ia czytam y w  Odysei Homera, Eneidzie W ergiliusza 
i innych. Chińczycy i Hindusi, a także Japończycy, 
jako pierw si stosują odciski wzorów lin ii papilarnych 
do iden tyfikacji osobniczej. Nieco później i niezależnie 
od poprzednich, m etoda ta  znalazła zastosowanie 
w  A m eryce Północnej u  Indian, a następnie w  Rosji 
i Turcji, lecz najpóźniej zadomowiła się w Europie.

Do celów identyfikacji osobniczej używano odcis­

ków opuszek palców w  Asyrii i Babilonie, które to do­
wody w  postaci glinianych tabliczek (22 tysiące) zo­
stały odkopane w  ru inach  stare j N iniwy przez Henry 
L a y a r d a .  Tabliczki te  zaw ierają nazwisko piszące­
go i jego pieczęć, często zaś zam iast niej odcisk jego 
palca. Pojedyncze okazy pochodzą sprzed 2200 la t p.n.e., 
masowo zaś w ystępują w  okresie now obabilońskim  od 
roku 625 p.n.e. Podobne tabliczki zostały znalezione w 
Bism aja między E ufra tem  a Tygrysem  przez ekspe­
dycję un iw ersy te tu  w  Chicago w  roku 1903. W roku 
1904 przedhistoryczne pieczęcie chińskie z prow incji 
Schensi opisuje archeolog Lin T ’ie Yiin. Na jednej 
z nich w idnieje odcisk palca w  glinie.

D aktyloskopia o podstaw ach naukowych najw cześ­
niej została w prow adzona w  Chinach i Japonii, a p ie rw ­
szym autorem  chińskim, który pisze o odciskach pa l­
ców dla identyfikacji osobniczej był Kie K ung-yen 
w V II w  n.e. Do pow stania daktyloskopii przyczyniło

3
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się tzw. Chi hua, tj. w ykonyw anie obrazów  końcam i 
palców, umoczonych w  tuszu, przy k tórej to okazji 
zwrócono praw dopodobnie uw agę na różnorodność 
układów  brodaw kow ych u  różnych osobników.

S tare praw odaw stw o chińskie „Taicho” w  roku  701 
n.e. w  spraw ie rozwodów nakazyw ało rozwodzącym  
się wręczać w zajem nie dokum ent z podaniem  powodu 
rozwodu i opatrzonym  odciskam i palców. W Chinach 
już w X II w ieku stosowano doktyloskopię w  stosunku 
do w szystkich przestępców .

W edług K u b o  (1923, cyt. za Łasińskim ) „dziś jesz­
cze istn ieje  w K orei zwyczaj pokryw ania całej ręk i 
cynobrem  i odciskania je j na um owach, Spisywanych 
na arkuszach pap ieru  w  dwóch kolum nach. Odciski 
ręk i umieszcza się na środku arkusza, po którego ro z­
cięciu każdy kon trahen t o trzym uje odcisk połowy d ło ­
ni na sw ojej części dokum entu”. Japończycy odciski 
ręk i p rzyb ija ją  n a  drzw iach, w ierząc, że to będzie ch ro ­
nić ich przed chorobam i zakaźnym i. W Indiach, osoby 
odw iedzające św iątynię B alasundari Dewi uiszczają 
opłatę, a jako dowód w stępu  n a  płaszczu o trzym ują

Ogólna charak terystyka wzorów pap ilarnych  wg 
Sandor Okrós M. D. (The H eredity o f Papillary  
Patterns, Publishing House of th e  H ungarian  
Academ y of Sciences, B udapest 1965). 1 — wzory 
łukowe, 10 — wzory pętlicow e (u lnarne i ra d ia l­
ne), 12 — pętle z tendencją  do w irów  — pętle 
muszlowe, 21 — pętle z w irow atym  jądrem  ■— 
rak ie tk i, 34 — wzory dw upętlicowe, 46 — wzory 

spiralne, 60 — wzory złożone (special types)

odcisk ręk i kapłana. Odciski palców służyły do ozna­
czania dokum entów  w  krajach  takich jak: Rosja, T u r­
cja, Iran , M eksyk i innych.

J. H e r s c h e l  urzędnik  angielski w K alkucie w pro­
w adził daktyloskopię do celów iden tyfikacji policyj­
nej. Zastosow ał ją  przy w ypłacaniu poborów pracow ­
nikom, aby zapobiec nadużyciom. Miało to znaczenie, 
biorąc pod uwagę podobieństwo rysów  tw arzy, oczu 
i barw y włosów Hindusów. W prow adził następnie dak ­
tyloskopię w więzieniu. Odciski były w ykonyw ane d ru ­
gim i trzecim  palcem  praw ej ręki. H erschel zwrócił 
uw agę n a  różnice osobnicze, jak  i  na niezm ienność 
układów  listew ek skórnych w  ciągu życia. Podkreślił 
on, że m etody daktyloskopowe m ają dużo w iększe zna­
czenie dla indentyfikacji niż fotografia tw arzy inden- 
ty fikow ana po pew nym  czasie.

F a u 1 d w  1880 r. przedłożył propozycję w  lon­
dyńskiej policji (Scotland Yard) w  spraw ie iden ty fi­
kow ania przestępców na podstaw ie pozostawionych 
przez nich odcisków palców na m iejscu przestępstw a, 
k tó ra  to  propozycja została w ykorzystana dopiero 
w  1914 roku dla odzyskania skradzionego obrazu Mona 
Lisa z Louvru.

Za tw órcę naukow ych podstaw  daktyloskopii uw a­
żany jest F ranciszek G a l  t o n  (1888). Na podstaw ie 
zebranego m ateria łu  doszedł on do wniosku, że układ 
linii papilarnych nie je s t związany z rasą, oraz że nie 
istn ieją  dw a identyczne układy u dwóch różnych osob­
ników. G alton stw ierdził, że linie pap ilarne pozostają 
trw ałe  przez całe życie i dlatego ich odciski mogą słu ­
żyć do iden tyfikacji osobniczej. Zgodnie z w ypowiedzią 
Galtona, linie pap ilarne nie uzew nętrzniają się w  po­
tom stw ie jako czyste cechy, lecz m ieszanina cech. To 
sform ułow anie G altona było poparciem  wcześniej już 
zgłoszonej koncepcji Faulda, a dotyczącej te j samej 
kwestii.

W spraw ie dziedziczenia lin ii papilarnych w ypow ia­
dało się w ielu badaczy, których poglądy często były 
krańcow o różne; jedni autorzy stw ierdzają w  oparciu 
o posiadany m ateria ł, że linie pap ilarne  dzieci są po­
dobne do rodziców, inni natom iast odrzucają taką m o­
żliwość.

B e n a s s i  w  1908 r. i C e v i  d a l i i  byli p ierw ­
szymi, k tórzy stw ierdzili, że linie pap ilarne dziedziczą 
się zgodnie z praw am i M endla. W 1912 r. H e l l w i g  
poddał k ry tyce poglądy Cevidalli’ego i stw ierdził, że 
n ie  zdarza się, aby lin ie pap ilarne rodziców i potom ­
stw a były identyczne. Pogląd ten znalazł rów nież zwo­
lenników  wśród przedstaw icieli daktyloskopii policyj­
nej, k tórzy  odrzucali możliwość istn ienia dw u iden­
tycznych linii papilarnych jednakow ych w każdym  de­
talu , ale w skazyw ali na możliwość istn ien ia  podob­
nych wzorów papilarnych. W relacjach między rodzi­
cam i i potom stw em  nie w ystępują fotopodobne kopie 
odcisków. W edług O k r o s  a, reguła M endla jedynie 
częściowo da się zastosować w dziedziczeniu linii pap i­
larnych. Dziedziczenie wzorów papilarnych w  potom ­
stw ie je st średną przeciętną z wzorów linii rodziciel­
skich.

Zm ienność listew ek skórnych zm usiła badaczy do 
opracow ania m etod badaw czych i klasyfikacyjnych. 
W E uropie badanie lin ii papilarnych  w  sensie nauko­
w ym  rozpoczął M arcello M a 1 p i g h i, a na ich zna­
czenie fizjologiczne zwrócił uwagę A 1 i x w  1867 r.

P ierw szą k lasyfikację listew ek skórnych na opusz­
kach palców podał P  u r  k i n j e w  1823 r. Badania 
całych dłoni i stóp z w ykazaniem  filogenetycznego
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znaczenia układów  listew ek skórnych wprowadził 
W i l d e r  (1904). Jego podstawowa klasyfikacja jest 
stosowana po dzień dzisiejszy, jednakże z pewnym i 
m odyfikacjam i.

W roku 1969 L. S. P e n r o s e  i D.  L o e s c h  podali 
nowe propozycje dotyczące klasyfikacji układu lis te ­

wek skórnych na dłoniach i stopach, oparte o zasady 
topologii. Podstaw ą tej klasyfikacji są skórne opisy 
układu listewek, obejm ujące isto tne elem enty wzoru 
i ujm ujące układy listew ek jako topologiczną całość. 
Ogólną charak terystykę wzorów papilarnych p rzedsta­
wia powyższe zdjęcie.

STANISŁAW BRZOZOWSKI (Kraków)

Z D Z IE JÓ W  N A U K  PRZYRODN ICZYCH NA W IE L K IE J  EM IG RA CJI

30 kw ietn ia 1870 r. powstało na em igracji w  P a ry ­
żu Towarzystwo Nauk Ścisłych. Wyłoniło się ono 
z w ydziału nauk  ścisłych powstałego dwa la ta  wcze­
śniej S tow arzyszenia Pomocy Naukowej w  Em igracji, 
jej in ic ja to ram i byli polscy m atem atycy i inżyniero­
w ie em igracyjni, nauczyciele i absolwenci Wyższej 
Szkoły Polskiej w  Paryżu  tzw. m ontparnaskiej (w od­
różnieniu od niższej tzw. batignolskiej), szczególnie 
zasłużyli się w  tym  m atem atycy Adam  P r a ż m o w -  
s k i ,  Józef G ń ł ę z o w s k i ,  Adolf S ą g a j ł o, H en­
ry k  N i e w ę g ł o w s k i ,  K azim ierz S z u l c ,  a z inży­
nierów  W ładysław  F o l k i e r s k i ,  S tanisław  Ż a- 
l i ń s k i ,  K arol S o  I l k o w s k i ,  wreszcie anatom  
Zygm unt L a s k o w s k i .  Działalność i rozkw it tego 
tow arzystw a był jednak  możliwy głównie dzięki h o j­
ności Ja n a  D z i a ł y ń s  k i e g o ,  prezesa te j organiza­
cji, pow stańca 1863 r. i em igranta. M ecenas nauki, 
jak  jego ojciec Tytus (ale w  przeciw ieństw ie do nie­
go, nauk ścisłych, k tóre uw ażał za dźwignię postępu), 
m iał szerokie plany zorganizow ania nauki na emigracji, 
z in tegrow ania badań  z zakresu nauk  ścisłych, w ciąg­
nięcia do w spółpracy uczonych z k raju . Stało się to 
m ożliwe dzięki czasopismu „P am iętn ik  Tow arzystw a 
N auk Ścisłych”, w  którego 12 tom ach w la tach  1870- 
1882 opublikow ano 88 p rac naukow ych i 5 recenzji 
oraz serii m onograficzno-podręcznikow ej o 20 w ięk­
szych publikacjach. A kcja wydaw nicza skupiona by ­
ła  w  rękach  w iceprezesa A dam a Prażmowskiego, po­
m agali m u w tym  sekretarze W ładysław F o 1 k i e r-  
s k  i, W ładysław  G o s i e w s k i ,  W ładysław  K 1 u g e r  
i K azim ierz B r a n d t .  W ydaw nictw a te stojące tak  
naukow o jak  i edycyjnie na wysokim poziomie, za­
opatrzone były w  w iele tabel, ilu stracji i wykresów. 
Koszta te j im prezy wydawniczej pokryw ał w całości 
Działyński i w  sum ie w kład jego wzrósł do w artości 
dużego m a ją tk u  rolnego w  Wielkopolsce.

G łówny nacisk położony był w  działalności Tow a­
rzystw a n a  nauk i ścisłe i  techniczne, co w ynikało ze 
składu organizacji (66 członków, w  tym  3 założycieli 
i 8 honorowych, 30% inżynierów  i 30% n auk  ścisłych) 
oraz in tencji Działyńskiego odrodzenia Polski przez 
rozwój ekonom iczny w  oparciu  o ten  typ nauk. Tak 
w ięc opublikow ano w  „P am iętn iku” 32 prace m ate­
m atyczne, 30 technicznych, 16 fizycznych, 6 biologicz­
nych, 3 chem iczne i jedną astronom iczną; pub lik a­
cje książkow e były bez reszty m atem atyczne i te ch ­
niczne, głównie podręcznikowe, rozchwytywane przez 
polskich studentów  w  k ra ju  i za granicą. Nie znaczy 
to jednak, by nauki przyrodnicze nie m iały m iejsca 
w  w ydaw nictw ach Towarzystwa. Jego członkami hono­
rowym i byli przecież Napoleon Ignacy C z e r w i a -

k o w s k i, prof. UJ, m ineralog i rek tor uniw ersytetu  
w Santiago Ignacy D o m e y k  o, przyrodnik  w ar­
szawski A ntoni W a g a ,  członkami zwyczajnym i lub 
korespondentam i (jeśli przebyw ali poza Paryżem ) 
przyrodnik w arszaw ski M ichał G i r d w o y ń ,  zoolog 
K onstanty J  e 1 s k i, prof. fizjologii roślin U J Edw ard 
J a n c z e w s k i ,  lekarz w Bukareszcie (potem prof. 
antropologii UJ) Izydor K o p e r n i c k i ,  prof. zoologii 
UJ M aksym ilian S i ł a - N o w i c k i ,  lekarz peters­
burski N. P o z n a ń s k i ,  prof. chemii uniw. lwow­
skiego B ronisław  R a d z i s z e w s k i ,  prof. leśnictw a 
w Wyższej Szkole Rolniczej w  Zabikowie Józef R i- 
v o 1 i, doc. botaniki uniw. w  Strassburgu, potem  prof. 
UJ, Józef R o s t a f i ń s k i ,  nauczyciel przyrody 
w Poznaniu Brunon Józef S z a f a r k i e w i c z ,  prof. 
anatom ii uniw . w  Genewie Zygm unt L a s k o w s k i ,  
lekarz i p repara to r Szkoły Antropologicznej w  Paryżu 
Teofil C h u d z i ń s ki, założyciel i redaktor w ar­
szawskiego czasopism a „Przyroda i P rzem ysł” K arol 
H e r t z .  Na 6 prac opublikow anych z zakresu n auk  
biologcznych 4 dotyczyły zoologii, po jednej botaniki 
j anatom ii ludzkiej.

Z zoologicznych w ybijały  się obie prace M ichała 
G irdwoyna. Ogłoszona w 1875 r. Anatom ia pszczoły 
ukazała się w  okresie zwiększonego w Europie zain te­
resowania pszczelarstwem  dzięki odkryciom D z i e r ­
ż o n a  i B e r l e p s c h a  oraz ogólnemu renesansow i 
fej dziedziny gospodarstwa w iejskiego; jego więc praca 
w sposób istotny podbudow yw ała teoretycznie p rak - 
ykę pszczelarską, nagrodzona została m edalam i m ię­

dzynarodowej w ystaw y powszechnej w  W iedniu, K ra ­
kowskiego Tow. Rolniczego, w ydana w 1876 i 1880 r. 
n  Paryżu po francusku , 1882 r. w W iedniu po nie­
miecku. Była to także jedna z pierwszych entom olo­
gicznych prac z zakresu  anatom ii i  fizjologii owadów 
pożytecznych, stąd  zainteresow anie nią. P rekursorska 
w lite ra tu rze  polskiej sta ła się także jego druga, 
z 1877 r. publikacja Patologia ryb czyli k ró tk i rys 
nauki o chorobach i potworach rybich. Zaopatrzona 
w doskonałe ilu stracje  ujm ow ała w  sposób zwięzły 
choroby ryb w  stan ie larw alnym  i w  stanie ja ja , k ró t­
ko trak tu jąc  o chorobach w  stadium  dojrzałym  
i o sposobach leczenia, ale opierała się na szerokiej 
bazie m ateria łow ej nadesłanej przez czołowe europej­
skie gospodarstw a rybackie. I ta  p raca ukazała się 
w odpowiednim momencie, gdy dzięki różnym  m eto­
dom sztucznego w ylęgu oraz rew olucji w hodowli 
karpia, jak ą  zapoczątkowały odkrycia D u b i s z a, za­
czynała się nowa era w  te j dziedzinie gospodarstwa 
wiejskiego i jej w łaśnie m iał się poświęcić au to r jako 
jeden z czołowych organizatorów  gospodarstw  rybac­
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kich K ongresów ki, L itw y i  U krainy. Została też 
w  1880 r. przełożona n a  język francuski, ale odegrała 
już m niejszą rolę jako w łaściw ie w stęp do patologii 
ryb  hodowanych.

O publikow ana w  la tach  1878 - 1882 w iększa p ra ­
ca Teofila C h u d z i ń s k i e g o  A natom ia  porów naw ­
cza zw ojów  m ózgow ych  była najw ażniejszym  dziełem  
tego pioniera antropologii części m iękkich. Po dużej 
h istorii badań  i analizie lite ra tu ry  z tego zakresu  od 
XVII w. om ówił on w oparciu o w łasne i sporządza­
ne dla M uzeum P arysk ie j Szkoły A ntropologii p re - 
p a rty  anatom iczne i odlewy gipsowe budow ę zwojów 
mózgowych u ssaków, drobiazgowo opisując je u s sa ­
ków  naczelnych, m ałp  i człowieka. W iele jego sfo r­
m ułow ań pozostaje ak tualnych  dó dziś, był zresztą 
uczniem ' i w spółpracow nikiem  tw órcy antropologii 
P aw ła B r  o c a.

W spółzałożyciel „W szechświata” Józef N a t a n s o n  
opublikow ał w  Paryżu  P rzyczynek do historii rozw oju  
glist okrągłych pasożytnych  (Nem atodes) w  1879 r., jed ­
ną z pierw szych p rac z em briologii zw ierząt bezkręgo­
wych, u  których istn ienie 3 listków  zarodkow ych 
stw ierdził w  1869 r. I lja  M i e c z n i k ó w .  P raca  jest 
tym  bardziej godna uwagi, że napisana przez am atora, 
bo N atanson był bankow cem .

Świeżo m ianow any profesor anatom ii opisowej w  Ge­
new ie i w spółin icjator Tow arzystw a Zygm unt L askow ­
ski opublikow ał w  1876 r. N ow y sposób balsam ow ania  
preparatów  anatom icznych i anatom o-patologicznych, 
p rezen tu jąc w  nim  swoje odkrycie polegające na n a - 
strzykiw aniu  p repara tów  roztw orem  gliceryny i kw asu  
karbolow ego; chronił on p repara to rów  przed śm ierte l­
nym zakażeniem  przy zranieniu, a sam e p rep a ra ty  za­
chowywały odpowiedni kolor i miękkość. I ta  p raca zo­
sta ła  przełożona w  1878 r. n a  język francuski.

Botaniczna p raca Józefa Rostafińskiego, wówczas do­
cen ta bo taniki w  S trassburgu, M onografia śluzow ców

ukazała się w latach 1874-1876 i  zaw ierała opisy wszy­
stk ich  znanych ówcześnie gatunków . R ostafiński zgod­
nie z L. C i e ń k o w s k i m ,  a w brew  ówczesnym po­
glądom, stw ierdził w  niej, że są one jak  by ogniwem 
łączącym św iat roślinny i zwierzęcy, a zgodnie z zapo­
czątkow aną przez F. C o h n a rew olucją w  system a­
tyce roślin  niższych s ta ra ł się w  m onografii śluzowców 
odejść m aksym alnie od system u sztucznego i zbliżyć do 
naturalnego. N iestety, ogłoszenie tego podstawowego 
dzieła tylko w języku polskim  spowodowało jego n ie­
znajom ość w  litera tu rze  św iatowej, tylko fragm enty  
jego przełożono na język angielski.

Ogólnie biorąc, wszystkie prace biologiczne prezen­
tow ały się dobrze i były pionierskim i, w. każdym  razie 
w  naszej literaturze, a jednym i z najwcześniejszych 
w  obcej. N ie m ożna tego powiedzieć o w szystkich publi­
kacjach Tow arzystw a N auk Ścisłych. N iektóre z nich 
reprezentow ały  poziom bardzo wysoki (F. K u c h a -  
r z e w s k i e g o  o h isto rii astronom ii, m atem atyczne 
p race W. Z a j ą c z k o w s k i e g o ,  W.  F o l k i e r -  
s k i e g o ,  W.  K r e t k o w s k i e g o ,  M.  B a r a n i e c ­
k i e g o ,  techniczne W. K l u g e r a ,  J.  F r a n k e g o ,  
K.  B r a n d t a ) ,  niektóre były jednak  raczej p rzypad­
kowe, co w ynikało z fak tu , że drukow ano — w  szla­
chetnej in tencji — wszystko, co m niej więcej odpow ia­
dało m erytorycznie i poziomem założeniom w ydaw nic­
tw a. Śm ierć Działyńskiego w  1880 r. podcięła b y t w y­
daw nictw  i całego Tow arzystwa. Spadkobierca W łady­
sław  Z a m o y s k i ,  zasłużony potem  nabyw ca dóbr za­
kopiańskich, obrońca M orskiego Oka i tw órca T atrzań ­
skiego P ark u  Narodowego nie w idział potrzeby podtrzy­
m yw ania jego w ydaw nictw  wobec pow stania w  K rako­
wie A kadem ii U m iejętności w  1873 r., w  której rękach 
skupiać się poczęła opieka nad nauką polską. Po dwóch 
latach, w 1882 r. Towarzystwo i jego w ydaw nictw a 
przestały  istnieć.

JA N  M ERGENTALER (Wrocław)

K SIĘŻ Y C  I M A ŁŻE

Jednym  z podstaw owych zagadnień dotyczących n a ­
szego uk ładu  p lanetarnego jest py tan ie  czy i w  jak i 
sposób zm iany w  pozycji p la n e t lub  Księżyca, albo 
zm iany w  aktyw ności słonecznej zostają  za re jestrow a­
ne w  takich  zjaw iskach zachodzących na Ziemi, k tó re  
ślad swój pozostaw iają w  kopalnych resztkach  lub 
w  ak tualn ie  odbyw ających się procesach biologicznych, 
lub  geologicznych. Od daw na podejrzew ano, że zm iany 
aktyw ności słonecznej są przyczyną zm ian szybkości 
w zrostu drzew, grubości osadów jeziornych, poziomu 
wód w  niektórych jeziorach i rzekach, zm ian k lim a­
tycznych, zjaw isk  biologicznych itp. Z agadnien ia te  
om aw iane były szeroko w  w ielu  publikacjach, a o s ta t­
nio bardzo żywo są dyskutow ane w  zw iązku ze stw ie r­
dzeniem w pływ u procesów zachodzących na Słońcu na 
stan  zdrow ia ludzi. Wobec is tn ien ia  ak tualnych  pow ią­
zań plam  słonecznych ze zjaw iskam i biologicznym i 
szukano objawów podobnych do stw ierdzanych obec­
n ie w  zachow anych z daw nych la t resztkach  drew na, 
np. w  trum nach  egipskich z czasów faraonów  lub

w daw nych pokładach geologicznych. Szukano m iano­
wicie 11-letn iej cykliczności w  grubości osadów glinki 
lub w  grubości przyrostów  rocznych drzew. O dnale­
zienie podobnej cykliczności w  w arstw ach geologicz­
nych pochodzących z daw nych epok pozwoliło z d u ­
żym praw dopodobieństw em  przypuszczać, że ak tyw ­
ność Słońca była setk i tysięcy la t tem u podobna jak  
obecnie. W ten sposób teorie heliofizyczne znalazły 
m ocniejsze podstaw y dzięki badaniom  odległym od 
astronom ii — geologicznym, paleontologicznym, p re ­
historycznym  i innym .

W  ostatn ich  latach zwrócono uw agę na jeszcze jedną 
możliwość w spółdziałania z astronom am i ze strony  p a ­
leontologów. P ierw sze sugestie na ten  tem at w ysunął 
w r. 1963 J. W. W e l l s ,  m ówiąc o możliwości badania 
zm ian okresu  obiegu Księżyca dokoła Ziemi i czasu 
obrotu Ziemi dokoła osi na podstaw ie pom iarów  w iel­
kości przyrostów  dziennych w  szkieletach i m uszlach 
bezkręgow ych zw ierząt z daw nych epok geologicznych.

Można m ianow icie przypuszczać, że czas obiegu Ziemi



dokoła Słońca nie uległ zm ianie od 2-3 m iliardów  lat, 
ale oddziaływ anie sił przypływowych mogło zaham ować 
szybkość obrotu  Ziem i dokoła osi, a stąd wpłynąć także 
na inne okresowości w  układzie Ziemia—Księżyc. Jeżeli 
obrót Ziemi dokoła osi s ta ł się powolniejszy (wydłu­
żyła się doba), siłą fak tu  m usiała zm niejszyć się ilość 
dni w  roku. Jednocześnie m usiała wzrosnąć odległość 
Księżyca od Ziem i i zm ienić się długość m iesiąca księ­
życowego. Jeżeli dzienne przyrosty muszli małżów lub 
szkieletów  korali czy muszli ram ienionogów  są uzale­
żnione od wysokości przypływ ów  lub cyklu klim atycz­
nego roku, z zachowanych 'w apiennych resztek można, 
po zm ierzeniu grubości dziennych przyrostów, ocenić 
jaka w  odległych epokach była długość roku, mierzona 
w  ówczesnych dobach, lub ile dni trw ał miesiąc syno- 
dyczny Księżyca. J a k  wiadomo, miesiąc synodyczny to 
odstęp czasu pomiędzy dwoma nowiam i Księżyca, 
a w iem y też, że fazy Księżyca decydują o wysokości 
przypływów. W skam ielinach pochodzących z epok od­
ległych m ielibyśm y więc przechowane w skazania zegara 
biologicznego, rejestru jącego zjaw iska astronom iczne 
w odległych epokach.

P race tego rodzaju  były prowadzone nad muszlami 
małży, ram ienionogów , głowonogów, szkieletam i korali 
i w arstew kam i strom atolitów , pozostałości w apiennych 
po działalności glonów. W szystkie te studia zdaw ały się 
w skazyw ać na to, że w  epoce przedkam bryjskiej rok  
liczył ponad 400 dni, że więc doba była znacznie krótsza. 
W yniki były jednak  nie zawsze dostatecznie krytycznie 
opracowane. P rzede wszystkim  niedostatecznie dokład­
nie przeprow adzono porów nanie z przyrostam i dzien­
nym i obecnie żyjących organizmów.

Zagadnienie to  podjął ostatnio Giorgio P a n n e l l a  
z w ydziału Geologii i Geofizyki U niw ersytetu Yale 
w  USA, którego w yniki 7-letnich studiów  zostały opu­
blikow ane w  m ajow ym  num erze z r. 1972 czasopisma 
„Astrophysics and Space Science”. Zbadał on przede 
wszystkim  m uszle żyjących małżów celem stwierdzenia', 
w  jak i sposób w iąże się w  ich muszlach grubość p rzy ­
rostu  dziennego z wielkością przypływów morskich. Ja k  
wiadomo, wyższe przypływ y w ystępują w  okresie pełni 
i nowiu, a  niższe w  okolicy pierwszej i drugiej kw adry. 
Z licznych pom iarów  przyrostów  dziennych m ałża 
M ercenaria mercenaria, w ystępującego licznie przy 
wschodnich brzegach S tanów  Zjednoczonych Ameryki, 
okazało się, że na ogół w iększe przyrosty dzienne w y­
stępują w  czasie wyższych przypływów, a mniejsze 
ilości w apna w  muszlach odkładają się w  czasie p rzy­
pływów niższych.

Muszle m ercenarii wymienionego gatunku i gatunku  
Campechensis zostały w ybrane dlatego, że przyrosty 
dzienne są w  nich bardzo w yraźnie widoczne i stosun­
kowo łatw o m ierzalne. O pracow anie licznych muszli 
pozwoliło wyznaczyć średni miesiąc synodyczny „m u- 
szlowy”, k tóry  w yniósł 29,d22, a więc nieco m niej niż 
astronom iczny miesiąc, wynoszący 29,<353. Biorąc pod 
uw agę to, że n a  przyrost dzienny muszli poza wyso­
kością przypływ u mogą oddziaływać liczne inne czyn­
niki, trzeba uznać, że zgodność jest zaskakująco dobra 
i że m ożna m ieć nadzieję, iż dokonanie podobnych po­
m iarów  w  m uszlach m ałżów kopalnych pozwoli 
w  obiektyw ny sposób wyznaczyć długość m iesiąca sy- 
nodycznego w  epokach bardzo odległych od naszych 
czasów.

P annella  istotnie sięgnął do bardzo starych skam ie­
niałości i pom ierzył przyrosty dzienne w  muszlach m a ł­

żów z miocenu, oligocenu, eocenu aż po epokę sylur- 
ską, przy tym  dla tych najstarszych epok w ykorzystał 
także m uszle głowonogów. Dalej jednak w  przeszłość 
niż jakieś 470 milionów la t nie udaje się tą  m etodą 
sięgnąć, ze względu po prostu na brak  odpowiednich 
skamielin. Ale i ten okres czasu był dostatecznie długi 
na to, żeby wnioski dotyczące zm ian długości miesiąca 
synodycznego można uznać za co najm niej bardzo in te­
resujące.

Ja k  w ynika z zestaw ienia rezultatów , uzyskano w ar­
tości długości m iesiąca tym  większe, im  dalej się sięga 
w przeszłość, przy tym  dane z epok najstarszych w ska­
zują na to, że w tedy odstęp czasu pomiędzy dwoma no­
wiam i Księżyca wynosił praw ie 31 dni i stopniowo m a­
lał aż do dzisiejszej w artości 29,d53 doby. Godne uwagi 
jest to, że skracanie się m iesiąca synodycznego n ie było 
jednostajnym  procesem. Około 300 m ilionów la t tem u 
miesiąc ten  był p raw ie równie k ró tk i jak  obecnie, n a ­
stępnie wzrósł osiągając m aksym alną w artość około 30 
dni w  epoce kredow ej, a potem  zm niejszył się dość 
szybko w  ciągu niespełna 100 milionów la t do w artości 
obecnej.

Tyle inform acji m ożna było uzyskać z pom iarów  m u­
szli. Dalej w  przeszłość można sięgnąć tylko w oparciu
0 ślady bardziej prym ityw nych isto t niż małże, m iano­
wicie korzystając z właściwości, jaką m ają niektóre 
glony morskie, osadzania codziennie cienkich w arste­
wek wapiennych. Są to tzw. strom atolity, k tó re  u d a je ' 
się w ykryć w  pokładach dużo wcześniejszych od kam - 
bryjskich, w  epoce prekam bryjskiej, sięgając w  ten 
sposób aż do epok odległych o 2,8 m iliarda la t od n a­
szych czasów.

Niestety, strom atolity  nie dają tak  dokładnych in fo r­
m acji jak  mięczaki, ponieważ odkładane w arstw y w a­
pienne podlegały silniej zew nętrznym  procesom, takim  
jak  niszczenie przez zbyt silne fa le  pochodzenia nie 
przypływowego lub przez inne zew nętrzne przyczyny 
silniej działające na nieruchom e kolonie glonów niż 
na skorupy obdarzonych możliwością poruszania się 
mięczaków. Mimo tych trudności udało się jednak 
stwierdzić, że przypływ ow a sekw encja w arstew ek stro­
m atolitów  da się w ykryć naw et w  skałach pochodzą­
cych z epok o 2 800 milionów la t odległych od naszych 
czasów.

W niosek ten jest o ty le  ciekawy, że dowodzi istnienia 
przyczyny pow odującej przypływ y morza już w tak  od­
ległej epoce, a jedyną przyczyną tych przypływ ów  m o­
głaby być tylko, podobnie jak  i dzisiaj — obecność 
Księżyca. W ten sposób uzyskano dwa zasadnicze r e ­
zultaty  — stwierdzono, że synodyczny miesiąc Księżyca 
liczy dziś znacznie m niej dni niż przed m iliardem  la t
1 daw niej, oraz że już około 3 m iliardy la t tem u K się­
życ tow arzyszył Ziemi.

Z badań  czysto astronom icznych, zdaje się wynikać, 
że obrót Ziemi dokoła osi w ydłuża się, zresztą bardzo 
wolno. Z pom iarów  przyrostów  dziennych m uszli i s tro ­
m atolitów, pozw alających wyznaczyć długość miesiąca 
synodycznego i długość doby zdaje się wynikać, że w y­
dłużanie to nie było jednostajn ie szybkie w  różnych 
epokach, a prócz tego, że znacznie wolniej przebiegało 
parę m iliardów  la t tem u niżby w ynikało z ekstrapolacji 
danych uzyskanych z obecnych czasów.

Wnioski w yciągnięte przez P annellę będą natu raln ie 
m usiały być jeszcze potw ierdzone przez następne b a ­
dania, k tóre mogą skorygować dane ilościowe. Jakościo­
wo zapew ne wnioski są słuszne, a być może, że dokład-



ność ilościowych ocen jest także dość duża. Przyszłość 
to pokaże, a na razie  ty le w iadom o na pewno, że zy ­
skaliśm y nowy paleochronom etr do pom iarów  dawno 
minionego czasu, w yznaczania długości m iesiąca syno­
dycznego i doby słonecznej ziemskiej.

D R O B I A Z G I  P

Wulkany na znaczkach pocztowych (I)
Do najpotężniejszych zjaw isk przyrodniczych sp ra ­

w iających na w idzu głębokie i niezapom niane w rażenie 
należą w ybuchy wulkanów . Z jaw iska w ulkaniczne od­
zw ierciedlają to, co się dzieje w  głębi ziem i i dlatego 
stanow ią przedm iot zain teresow ań geologii. W ulkanem  
nazyw am y to m iejsce na pow ierzchni ziem skiej, gdzie 
w ydostają się z głębi p rodukty  sta łe w  postaci bom b 
kam iennych, żw iru  i popiołu, ciekłe w  postaci law y 
i gazowe w  postaci pary  w odnej, dw utlenku  w ęgla, 
dw utlenku siark i i in. Znam y w ulkany  zarów no na lą ­
dzie, jak  i podm orskie. Te, k tó re  u jaw niły  sw ą działal- 

. ność w  czasach historycznych uw ażam y za czynne; 
liczba czynnych w ulkanów  na Ziem i przekracza 660.

P rzedm iotem  zainteresow ania geologii są nie tylko 
w ulkany czynne, lecz rów nież wygasłe. Jed n e  i drugie 
często są przedstaw iane na znaczkach pocztowych, s ta ­
now ią bow iem  nie lada a trak c ję  turystyczną. Można 
też ze znaczków pocztowych ułożyć a tlas w ulkanów  
św iata. Można znaleźć i sam  w idok w ybuchu, jak  
i różne typy w ulkanów  w edług rodzajów  ich w ybu­
chów: t a r c z o w y  lub h a w a j s k i  z ruch liw ą law ą, 
s t r o m b o l i j s k i  z m niej ruchliw ą law ą w yrzucaną 
przez gazy, k o p u ł o w y  t yp P u y  d e  D ó m e  
z lepką law ą i gw ałtow nyhii eksplozjam i i ty p  V o 1- 
c a n o z bardzo lepką lawą, krzepnącą na pow ierzchni 
pomiędzy kolejnym i eksplozjam i. Z najdu ją  też na 
znaczkach w yraz elem enty m inionej działalności w u lka­
nicznej, jak  stożki i kom iny w ulkaniczne, kaldery , po ­
toki lawowe oraz nagrom adzenie tufów  i bom b w u lka­
nicznych. M otywem  innych znaczków są poszczególne 
etapy działalności pow ulkanicznej, jak  so lfatary , mo- 
fetty , gejzery i źródła gorące.

Z daw nych w ybuchów  w ulkanów  najbardzie j znany 
jest w ybuch W ezuwiusza w  79 r. Od dłuższego czasu 
drzem iący w ulkan  w yrzucił wówczas tak  w ielk ie ilości 
popiołu wulkanicznego, że zasypał położone w  pobliżu 
m iasta  Pom peję, H erku lanum  i S tabie. D okładną r e ­
lację z tego w ybuchu zaw iera lis t P l i n i u s z a  
M ł o d s z e g o  d o , T a c y t  a, w  k tórym  opisu je jako 
naoczny św iadek śm ierć swego w uja  P l i n i u s z a  
S t a r s z e g o ,  dowódcy flo ty  stacjonującej nieopodal 
W ezuwiusza i zam iłowanego przyrodnika, au to ra  H i­
storii N aturalnej. Ścisłość opisu po tw ierdzają  w ykopa­
liska Pompei, gdzie nie stw ierdzono potoków  lawy, 
tylko opady w ulkaniczne osiągające grubość 7 m. Opis 
P liniusza Młodszego tak  spopularyzow ał au to ra , że 
poczta w łoska przedstaw iła go w  1900-lecie urodzin na 
znaczku w artości 30 lirów, w ydanym  27 V 1961 r. w e­
dług rzeźby w  kościele Como (plansza kredow a I, 1). 
O sta tn ie  dni Pom pei stanow ią tem at up raw iany  w  lite ­
ra tu rze  i w  sztukach plastycznych. Np. znaczek radzie-

N ajbardziej może ciekawy w ynik byłby ten, że 2,8 
m iliardów  la t tem u Księżyc już egzystował, co w ydaje 
się definityw nie dyskw alifikować teorie głoszące, że 
Księżyc został złapany przez Ziemię w  niedaw nych
czasach.

R Z  Y R O D N I C Z E/

cki w artości 2 kop. w ydany 25 X II 1968 r. przedstaw ia 
obraz B r i u ł ł o w a  pod tym  ty tu łem  (I, 2).

W ezuwiusz stanow i popularny elem ent krajobrazow y 
w  panoram ie Zatoki N eapolitańskiej. P rzedstaw iony 
został na znaczku w łoskim  w artości 20 lirów  (I, 3) w y­
danym  20 X  1950 r. w  serii św iata pracy. Również zna­
czek 15-lirowy, w ydany 21 IX  1963 r. z okazji igrzysk 
śródziem nom orskich przedstaw ia sylw etkę W ezuwiusza. 
8 X  1958 r. z okazji stulecia w ydania znaczków kró le­
stw a Neapolu, San M arino wydało dw a znaczki w arto ­
ści 25 1. (I, 4) i 125 1. przedstaw iające Wezuwiusz. Z po­
wodu odbyw ającej się w  m aju  1970 r. w ystaw y w  N ea­
polu, w iele krajów  w ydało znaczki okolicznościowe 
przedstaw iające w idok N eapolu z W ezuwiuszem, np. 
znaczek lotniczy Senegalu w artości 100 fr. (I, 5) przed­
staw ia D akar na tle W ezuwiusza.

W opisie w ulkanów  często k ieru jem y się ich roz­
mieszczeniem geograficznym , k tóre jest bardzo charak ­
terystyczne, zw iązane z w głębnym i rozłam am i skorupy 
ziemskiej. Co najm niej dwie trzecie w ulkanów  czyn­
nych zna jdu je  się na brzegach i w yspach Pacyfiku. 
Rozpoczynając ich przegląd od A ntarktydy, opiszemy 
najp ierw  w ulkan  E rebus (4023 m) na w yspie Rossa. Jest 
pokryty  wiecznym śniegiem i stale dymi. P rzedstaw io­
ny jest na znaczku posiadłości b ry ty jsk ie j Ross, pod­
ległej Nowej Zelandii, w artości 3 d. (pensów) w ydany 
11 I 1957 r. (I, 6). Dnia 10 VII 1967 r. z powodu dziesięt­
nego podziału funta, znaczek ten  w ydano w  zm ienio­
nej w artości 2 c. (pensów). Pierwszego w ejścia na E re­
bus dokonali 10 III  1908 r. A ustralijczycy, członkowie 
ekspedycji Shackeltona, w  ich liczbie znany geolog 
T anna tt W. E. David, uprzednio kierow nik ekspedycji 
na atol koralow y F unafu ti. P o rtre t D avida został 
umieszczony na znaczku A ustralii w artości 5 c. w yda­

n y m  23 X 1968 r.
W ulkany Nowej Zelandii zna jdu ją  się na Wyspie 

Północnej. Znaczki w artości 1 d. z 5 IV 1898 (I, 7) i 4 d. 
z 1900—1909 r. p rzedstaw iają w idok z północy na w ul­
kan R uapehu (2796 m), na pierw szym  planie jezioro 
Taupo. Znaczek w artości 5 d. (I, 8) tegoż w ydania 
z 5 IV 1898 r. p rzedstaw ia w  kole w ybuch w ulkanu 
Ruapehu. Na północ od R uapehu znajdu ją  się dwa dal­
sze w ulkany N gauruhoe (2292 m) i Tongariro (1988 m) 
w  p ark u  narodow ym  Tongariro. Znaczek nowozelandzki 
w artości 3 szyi. w ydany 1 IV 1964 r. (I, 9) przedstaw ia 
w ulkan  N gauruhoe. 10 VII 1957 r. znaczek ten  ukazał 
się ze zm ienioną w artością 30 c. Z przejaw ów  działal­
ności pow ulkanicznej na znaczku w artości £  1 w ydanym  
w  1966 r. przedstaw iony jest w ybuch gejzera P ohutu  
na W yspie Północnej. 10 VII 1967 znaczek ten  zm ienił 
w artość na $ 2 (I, 10). Gejzery Nowej Zelandii osadzają 
krzem ionkow e lub w ęglanow e nakipy w  swym  najb liż­
szym sąsiedztwie. Szczególnie efektow ne ta rasy  w ytw o-



23

rzyły się na zboczach jeziora Rotom aham a. Tarasy 
białe zostały przedstaw ione na znaczku w artości 4 d, 
ta rasy  czerwone —na znaczku w artości 9 d. w ydania 
1898 r. Tarasy te  zostały zniszczone przez w ybuch w ul­
kanu  T araw era . W reszcie znaczek w artości 3 szył. 
z 1 V 1935 (I, 11) przedstaw ia wygasły w ulkan Mont 
Egm ont (2518 m) z dobrze zachowanym  kształtem  
stożka wulkanicznego.

W ulkany na w yspie H aapai w  archipelagu Tonga 
przedstaw ia znaczek tongijski w artości 2 szyi. w ydany 
w  czerwcu 1897 r. (I, 12).

Na jednej z wysp Salom ona znajdu je się czynny w ul­
kan T inakula, przedstaw iony na znaczkach w artości 
2 szyi. w ydanych 1 II  1959 r. (I, 13) i 1 III 1956 r.*

A. Ł a s z k i e w i c z

Masowe pojawienie się wałkarza lipczyka 
na półwyspie Hel

W lipcu 1972 r. obserw ow ałem  masowe pojawienie 
się w ałkarza lipczyka (Polyphylla fu llo  F.) w  Jasta rn i 
na półw yspie Hel. Ten obecnie dość rzadki na naszych 
ziem iach chrząszcz z podrodziny M elolonthinae w ystę­
pu je jak  w iadom o przede wszystkim  na terenach piasz­
czystych. Dorosłe osobniki b y tu ją  na drzewach ig la­
stych, ale spotkać je  można w  latach ró jk i i na liścia­
stych.

P row adząc od 1954 r. prace antropologiczne na Helu 
i przebyw ając co roku w  okresie letnim  w  Jastarn i, in ­
teresow ałem  się rów nież fauną półwyspu. Otóż w okre­
sie tym  nigdy nie udało m i się spotkać tam  ani jednego 
przedstaw iciela tego gatunku. W bieżącym roku stw ier­
dziłem w ystępow anie w ałkarza lipczyka w  Jastarn i. 
Masowo spotkać go można było na 500 m odcinku m ię­
dzy osiedlem Jasta rn ia , a granicą wysokopiennego lasu 
sosnowego (z domieszką drzew  liściastych), na drodze 
do Ju ra ty . O dcinek ten  charak teryzuje się licznymi 
i dość wysokim i w ydm am i piaszczystymi porosłymi 
skarłow aciałą sosną, w ystępującą tylko od strony pe ł­
nego morza (tj. po stronie północno-wschodniej szosy 
prow adzącej do Ju raty ). Je j strona południowo-zachod- 
nia stanow i o tw artą  przestrzeń, przechodzącą bezpo­
średnio w  p łaski brzeg Zatoki Puckiej.

Chrząszcze zw abione silnym  blaskiem  wysokich la ­
ta rn i jarzeniow ych oświetlających szosę w  godzinach 
w ieczornych i nocnych, p rzy la tu jąc do ich św iatła, opa­
dały na asfaltow ą pow ierzchnię szosy i jej pobocza, 
gdzie pozostaw ały na ogół nieruchom e. Z tego powodu 
znaczna ich część ulegała zagładzie przez przejeżdża­
jące auta. F ak t ten  u ła tw ił mi dokonyw anie obserw acji 
ilościowych, gdyż przejechane chrząszcze pozostając na 
m iejscu pozw alały na określenie ich płci i odmiany.

O bserw acje m oje rozpocząłem w  dn. 16 lipca 1972 r. 
i prow adziłem  je  bez przerw y przez 10 dni tj. do 26 
lipca 1972 r. w  godzinach od 22.00 do 24.00 na w ym ie­
nionym  odcinku, badając go dokładnie i  uw zględniając 
rów nież osobniki, k tó re  pojaw iły się zaraz po zapadnię­
ciu zm roku i zapaleniu  la tarn i, a zostały przejechane 
przez auta. I ta k  w  dniu 16 V II znalazłem  15 samców, 
z czego 9 było już rozjechanych; 17 V II w  sum ie 10 sam ­
ców; 18 V II — 12; 19 VII — 3 osobniki; w  tym  2 s a ­

* D a lszy  p rzeg lą d  w u lk a n ó w  na  zn a czk a ch  p o cz to w y ch  
z o sta n ie  z a m ie sz c z o n y  w  n a s tę p n y c h  z e sz y ta c h  „W szech ­
ś w ia ta ”.

mice; 20 V II — 7; 21 VII — 22; 22 VII — 8; 23 VII — 
7; 24 VII — 18; 25 VII — nic; 26 V II — nic. Tak więc 
w  w ym ienionym  okresie znalazłem  w  sumie 102 osob­
niki, w  tym  tylko 2 samice, znalezione 19 VII. Należy 
dodać, że znaczna ich większość (99 osobników) nale­
żała do odmiany czarnej. Tylko w  dn. 21 VII, gdy liczba 
znalezionych chrząszczy była szczególnie duża, udało 
m i się zaobserwować 3 osobniki m ęskie odm iany b rą ­
zowej w ałkarza lipczyka, zdecydowanie rzadszej na tym  
terenie. Chciałem również dodać, że m oje obserw acje 
tej miejscowości w  dzień, doprowadziły do w ykrycia 
tylko jednego, zabłąkanego na ulicy Ja s ta rn i chrząsz­
cza.

Również dokładne poszukiw ania wieczorne na da l­
szym odcinku szosy, oświetlonej podobnymi la tarn iam i 
już w  obrębie wyosokopiennego lasu, nie dały żadnych 
rezultatów.

Bardzo istotnyfn czynnikiem, k tóry  m iał praw dopo­
dobnie decydujący w pływ  na moje obserwacje, była 
panująca na Półwyspie Hel w czasie od 16 do 24 lipca 
1972 r. upalna, zupełnie bezw ietrzna pogoda. W dniach 
25—26 VII pogoda popsuła się, zjaw ił się m ały w iatr, 
a w dn. 26 VII naw et przelotny deszcz. Wówczas nie 
udało mi się znaleźć ani jednego chrząszcza.

T. D z i e r ż y k r ą y - R o g a l s k i

Żywiciel muchówek

Na liściach szakłaku (R ham nus carthartica  L.) 
w m iesiącu m aju  br. w ystąpiły larw y m uchówek z ro ­
dziny Cecidomyiidae (oznaczone przez A. D r a b e r -  
M o ń k o ) ,  które żywiły się ecydiosporam i rdzy Puc- 
cinia coronata Corda. L arw y tych muchówek pobierają 
pokarm  przez ssanie, a naw et są przypuszczenia, że 
przez całą pow ierzchnię ciała na drodze osmozy, po­
nieważ m ają zm arniałe narządy pyszczkowe.

Rdza koronowa owsa, Puccinia coronata  Corda., 
jest rdzą pełnocykliczną typu Eu, dw udom ową (hete- 
roecialną). Sperm acja i ecydia rozw ijają się na licznych 
gatunkach roślin  z rodzaju  szakłaku {Rhamnus), 
a w  Polsce tylko na szakłaku pospolitym  (Rham nus  
carthartica  L.) oraz na kruszynie pospolitej (Frangula 
alnus Mili.). N atom iast ured in ia i te lia tej rdzy w ystę­
pują na owsie i licznych gatunkach traw  (G a  u m a n n  
podaje jako żywicieli te j rdzy 253 różnych gatunków  
traw  należących do 55 rodzajów).

Zw alczanie rdzy jest p róbą już nie jednych do­
świadczeń tak  w pracach  fitopatologów, jak  i hodow­
ców roślin. Hodowcy poszukują nowych odm ian, u p ra- 
wowcy i fitopatolodzy zaś nowych metod agrotechnicz­
nych oraz innych środków  zm ierzających do zaham o­
w ania rozw oju rdzy ataku jące j rośliny upraw ne. Che­
m iczna w alka z rdzą jednak  nadal jest nieskuteczna. 
W dalszym  ciągu rdze porażają rośliny i w  w ielu w y­
padkach są głównym i spraw cam i niskich plonów 
(szczególnie zaznacza się to u roślin zbożowych). 
W w alce biologicznej z rdzam i, oprócz pasożytów  roś­
linnych w ystępują rów nież pasożyty zwierzęce. Nisz­
czą one i ograniczają w ystępow anie patogenów, żyjąc 
w ew nątrz owocników grzyba lub w  skupieniach za­
rodników, jak  to m a np. m iejsce u rdzy Puccinia co­
ronata Corda.

W iosną bieżącego roku w ystąpiły sprzyjające w a­
runk i klim atyczne dla rozw oju m uchówek: duża w il­
gotność, n iezbyt w ysoka tem p era tu ra  i nie za duże
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nasłonecznienie, które spowodowały in tensyw ny rozw ój 
tych owadów.

Na porażonych liściach szak łaku  (R ham nus carthar­
tica  L.) zauw ażyłam  różowe m ikroskopijnej w ielkości 
larw y m uchów ek z rodziny Cecidom yiidae, żyw iące 
się zarodnikam i, ecydiosporam i rdzy Puccinia coronata 
Corda. Po pew nym  czasie ecydia te  n a  sku tek  żeru 
stały  się puste, zm ieniając barw ę z pom arańczow ej na 
krem ow ą. Niszczenie i ham ow anie rozw oju rdzy 
Puccinia coronata  Corda przez larw y m uchów ek z ro ­
dziny Cecidom yiidae  je s t ew identnym  przykładem  
biologicznej w alk i w przyrodzie. Na ten  tem at są p ro ­
w adzone dalsze prace i obserw acje.

M. P r u s z y ń s k a - G o n d e k

Mrówka faraona (Monomorium pharao-
nis L.) w oczach... dziennikarzy

M rówki ze w zględu n a  społeczny try b  życia były 
w  okresie starożytności i średniow iecza uznaw ane jako 
isto ty  w yjątkow o rozum ne i przypisyw ano im  w iele 
cnót, m iędzy innym i tak ie  ja k  przyjaźń, tow arzyskośc, 
odw aga, w ytrw ałość, m ądrość i spraw iedliw ość. D opie­
ro od połowy X V III w ieku spotyka się coraz to częś­
ciej opisy m rów ek, oparte  na bezpośrednich obser­
w acjach.

W zw iązku z powyższym m uszą nas dziwić w iado­
mości prasow e publikow ane na tem at m rów k i faraona, 
k tó ra  w  osta tn ich  la tach  po jaw iła się w  w ielu  m iastach 
naszego k ra ju . Poniżej przedstaw iono  w  skrócie b io lo­
gią, ekologię, znaczenie i sposoby zw alczania tej 
m rów ki, opracow ane w  oparc iu  o k ilkanaście  no ta tek  
prasow ych, k tó re  ukazały  się w  okresie od lutego 1967 
roku  do w iosny 1971 roku  w  siedm iu różnych dzienni­
kach i jednym  tygodniku, przy  czym ze w zględów za­
sadniczych nie podano ich tytułów .

M rów ka faraona dochodzi do 1—1,5 m m  długości, 
w zględnie jest w ielkości główki szpilki lub  nieco w ięk ­
sza. W ielu autorów  podaje zgodnie, że są one m ik ro ­
skopijne, a naw et tak  drobne, że na obrusie  w yglą­
da ją  jak  kurz. Ciało ich jest rude, o przezroczystym  
odwłoku. M rówki te  są w szystkożerne, ży ją 10 lat, 
a gniazda zak ładają  m iędzy innym i pod ziem ią lub 
głęboko w  fundam entach . G rzeją się w  słońcu n a  p a ­
rapetach , a śpią na kalo ry ferach . W ędru ją  karnym  
dw u- lub tró jszeregiem , siejąc zgrozę w śród ludzi.

M rów ki faraona... w ygrzew ają się n a  p arap etach  lub... 
śp ią n a  kaloryferach

R ozprzestrzeniają się m iędzy innym i przew odam i 
kanalizacyjnym i. O dznaczają się n ieproporcjonalną do 
w zrostu  dozą bezczelności, w yrządzają pow ażne szko­
dy, gdyż choć są m ałe, ich potężnym  szczękom nie 
oprze się żadna z budow li w zniesionych z kam ienia, 
cegły czy betonu.

Do Polski m rów ki faraona zostały zawleczone przy­
puszczalnie z bagażem  kogoś, kto w rócił z k ra jów  tro ­
p ikalnych  lub w  w orku m arynarsk im  lub na roślinach, 
k tó re  przyw ożą rodzinom  m arynarze.

Z w alczanie jest tru d n e  i co do tego dziennikarze są 
zgodni. Podają, że w  jednym  z m iast w  południow ych 
W łoszech zdecydowano się naw et n a  spalenie całej 
dzielnicy, a A m erykanie uznając w alkę za bezcelową 
p a lą  poszczególne domy. Sposoby zwalczania m rów ki 
faraona są różne, jednakże żaden ze środków  n ie  był 
ta k  skuteczny jak  środek podany w  liście czytelniczki, 
k tó ra  zw alczała rude m rów ki (gatunek nieznany — 
przypisek autora) w  następujący sposób. Polegał on na 
stosow aniu p ieprzu ziołowego produkcji łódzkiego H er­
bapolu. Po przysypaniu pieprzem  szpar w  podłodze 
pokropieniu  ich octem  m ożna pozbyć się m rów ek na 
zawsze. Podobnie jak  różne są sposoby zwalczania, 
tak  różnorodna je st także stosow ana pisow nia m rów ki 
faraona i to  zarówno w  języku polskim, jak  i łac iń ­
skim.

Z wyżej przytoczonych danych na tem at m rów ki 
faraona nie należy wnioskować, by w  prasie były p u ­
b likow ane tylko tego rodzaju  wiadom ości, graniczące 
z fan taz ją  starożytnych m ędrców. Tym  niem niej m am y 
praw o oczekiwać od dziennikarzy, k tórzy do zakresu 
swoich zain teresow ań w łączyli rów nież entomologię, 
by choć w  części ją  znali, w zględnie sw oje artykuły  
przed oddaniem  do d ruku  konsultow ali ze specjalis­
tam i lub  entom ologam i am atoram i, k tórych  nie b rak  
u  nas w  k ra ju . W ten  sposób un ikn ie  się publikow ania 
w ielu błędnych inform acji, k tó re  tylko dezorientują

J. W i ś n i e w s k i

Pożar na torfowisku wysokim
Jeziora Łęczyńsko-W łodawskie (we wschodniej części 

w ojew ództw a lubelskiego) tó przew ażnie bezodpływ o­
w e zbiorniki wodne o pow ierzchni od paru  ha do b lis­
ko 300 ha. N iektóre z nich są otoczone torfow iskam i 
w ysokim i, jak  np. jezioro Łukietek. Samo jezioro jest 
niew ielkim  „oczkiem” o pow ierzchni około 3 ha, ale 
opasujący je  p ierścień torfow iska m a szerokość paru - 
śe t m etrów . Je s t to torfow isko wysokie typu  kon ty ­
nentalnego, porośnięte karłow atym  lasem  sosnowym 
z domieszką brzozy karłow atej (Betula nana  L.) 
i om szonej (B . pubescens  Ehrh.). W niższym piętrze 
bu jn ie  rosną krzew inki: bagno zw yczajne (Ledum  pa- 
lustre  L .) ,borów ka bagienna (Vaccinium  uliginosum  L.) 
i czarna (V. m yrtillu s  L.), żuraw ina b ło tna (Oxycoccus 
ąuadripetala  Gilib.) oraz m odrzew nica zw yczajna (A n­
drom eda polifolia  L.). Podłoże torfow iska, porośnięte 
torfow cam i, jest podm okłe i silnie nasycone wodą. K il­
kum etrow ej szerokości pas sąsiadujący z ton ią jezior­
k a  stanow i pływ ający kożuch roślinności, zw any przez 
okoliczną ludność „spleją”.

We w rześniu  1964 r. obserw ow ałem  pożar na tym  
torfow isku. Przyczyna pożaru n ie została ustalona, 
m ożna jedynie wykluczyć z całą pewnością piorun. 
Z resztą w  tym  sam ym  okresie płonęło k ilka torfow isk 
na Pojezierzu Łęczyńsko-W łodawskim , praw dopodob-
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Pożar torfow iska nad jeziorem  Łukietek. Fot. I. W oj­
ciechowski

nie w skutek  raptow nego obniżenia poziomu wody 
gruntow ej po przekopaniu  głębokiego K anału  Wieprz - 
-Krzna. N iektóre z tych pożarów były bardzo groźne 
i m im o wielodniowych akcji ratunkow ych spowodo­
w ały w ielkie s tra ty  (np. pożar na Czarnym  Bagnie 
k. Sosnowicy). Obserwow any i sfotografowany przeze 
m nie pożar nad jeziorem  Ł ukietek  należał do katego­
rii tzw. pożarów dolnych czyli przyziemnych.

W iatr, n a  szczęście dość słaby tego dnia, przenosił 
płonące fragm enty  roślinne na m iejsca nie objęte jesz­
cze ogniem, ta k  że pożar m iał równocześnie kilka 
ognisk. P łonęła przede w szystkim  sucha ściółka i runo. 
Ogień obejm ow ał też napotkane na swej drodze kępy 
krzewinek. Szczególnie efektow nie płonęły zarośla 
bagna (p. ryc.), traw ione przez huczący płom ień w  cią­
gu k ilkunastu  sekund. Niekiedy języki ognia dosięgały 
koron sosen, a w tedy w  jednej chwili staw ały  one 
w  płom ieniach i za m om ent gasły. Po w ypaleniu się 
roślinności płom ienie znikały, a pogorzeliska, ze s te r­
czącymi, bezlistnym i drzewam i, okryw ały się kłębam i 
białego dym u i pary. W idocznie ogień dochodził do po­
ziomu wody nasycającej torfowisko i tu ta j gasł. Pożar 
zakończył się w  nocy, bez in terw encji ludzkiej.

Ponow nie odwiedziłem  to torfowisko po 3 latach. 
P ła ty  zniszczone niegdyś pożarem  teraz niczym się nie 
różniły od reszty  torfow iska. Jedynie kora niektórych 
drzew była ledwo zauw ażalnie okopcona, a parę sosen 
stało m artw ych. Po następnych 2 latach (w 1969 r.) 
znikły już i te  ślady pożaru. Był to typowy przykład 
pożaru przyziemnego, po k tórym  biocenozy bardzo 
szybko regeneru ją. Wyżej w spom niany pożar torfow is­
ka „Czarne Bagno” k. Sosnowicy był niestety  typo­
wym  przykładem  pożaru wierzchołkowego, k tóry  cał­
kowicie zniszczył roślinność w szystkich p ię ter i naw et 
podłoże, a pow stałe n a  tym  m iejscu biocenozy niczym 
nie przypom inają torfow iska wysokiego.

I. W o j c i e c h o w s k i

Powstawanie przybyszowych korzeni 
na źdźbłach trawy

Osobne m iejsce w śród w yrośli zajm uje, chyba od­
osobniony tego rodza ju  przypadek, a m ianowicie w y­
stępow anie przybyszowych korzeni na źdźbłach traw y, 
w iechliny gajow ej Poa nem oralis L. W yrośle te  w po­
staci korzeni przybyszowych zaznaczają się w górnej 
d środkow ej części źdźbła, zw ykle powyżej kolanka

Ryc. 1. Ogólny przekrój w yrośli w  postaci korzeni 
przybyszowych. Fot. J. H ereźniak

B
Ryc. 2A. K orzenie przybyszowe, w ystępujące n a  w ie­
chlinie gajow ej, oglądane z przodu (wg H. Rossa);
B. przekrój podłużny korzeni przybyszowych, w ystę­

pujących na Poa nem oralis (wg H. Rossa)
4



w okolicy pochwy liściowej (ryc. 1). K orzonki te, po­
czątkowo biaław e, później p rzy jm ujące jasnob runatny  
kolor, dochodzą do 10 m m  dł., u k ład a ją  się regu la rn ie  
w  podłużnej lin ii na k sz ta łt przedziału, w  jedną 
i w  drugą od niego stronę (ryc. 2A).

Białe larw y ow ada Poom yia poae Bose. mieszczą 
się pom iędzy źdźbłem a pochwą liściową, uw idocznio­
ne na przekro ju  podłużnym  (ryc. 2B).

J . M o w s z o w i c z

R E C E N Z J E

H enryk S z a r  s k i: M echanizm y ew olucji. Zakład 
Narodowy im ienia Ossolińskich, W ydaw nictwo Polskiej 
A kadem ii Nauk, W rocław  1972, str. 237, ryc. 36, cena 
zł 32.—

Ewolucjonizm, zajm ujący czołową pozycję w  n a u ­
kach biologicznych, przeżyw a n ieustanny  rozwój i bo ­
gaci się o coraz to nowe fak ty  i próby in te rp re tac ji. 
Dotyczy to zwłaszcza badań  nad m echanizm am i ew o­
lucji, w których w yjaśn ien iu  odgryw ają rolę w szystkie 
dyscypliny biologiczne ze w spółczesną genetyką i eko­
logią na czele. Z kolei in te rp re tac ja  ew olucyjna p rze ­
nika do w szystkich nauk  szczegółowych z dziedziny 
biologii, um ożliw iając zrozum ienie w ielu praw id łow o­
ści i porządkow anie faktów . Dlatego też osiągnięcia 
te pow inien sobie przysw oić każdy biolog. W zw iązku 
z tym  odczuwało się na naszym  ry n k u  b rak  p rz y ­
stępnego opracow ania tych problem ów, k tó re  byłoby 
zrozum iałe dla przeciętnego biologa. N ie wypełniło, te j 
luki dzieło K u ź n i c k i e g o  i U r b a n k a  Zasady  
nauki o ew olucji, zbyt obszerne i szczegółowe, by się­
gał po nie czytelnik nie specjalizujący się w  te j dzie­
dzinie. Z w ielkim  więc zadow oleniem  trzeba pow itać 
w ydanie książki H. S z a r s k i e g o .  P ow stała  ona na 
podstaw ie m ateriałów , jak ie  au to r — w ybitny  uczony 
zajm ujący  się ew olucją zw ierząt kręgow ych — zebrał 
w  czasie przygotow yw ania w ykładów  z cyklu „Osiąg­
nięcia nauk i polskiej”, wygłoszonych w  K rakow ie 
w roku  1971.

Książka ta  nie jest podręcznikiem , ale w  przystępny 
sposób przedstaw ia, jak  w yobrażam y sobie dzisiaj dzia­
łanie czynników ew olucyjnych. Początkow e rozdziały 
odnoszą się do zm ian ew olucyjnych zachodzących w  po ­
pulacjach. Przytoczono więc przyczyny zm ienności 
osobników i m echanizm y grom adzące tę  zm ienność 
w populacjach. N astępnie om ówione zostały różnorod­
ne sposoby działania selekcji. Na tym  tle  przedyskuto-. 
w ano zagadnienie polim orfizm u. Dalsze rozdziały do­
tyczą praw idłow ości ew olucyjnych: szybkości ewolucji, 
w ym ierania organizm ów i ro li przypadku. In teresu jąco  
naśw ietlony został problem  postępu ew olucyjnego. 
Z kolei podano in te rp re tac ję  pojęcia g a tunku  i pok rew ­
nych m u term inów  oraz omówiono proces specjalizacji 
i ryw alizacji m iędzy gatunkam i. W osta tn im  rozdziale 
przedyskutow ano stosunek w zajem ny m ikro - i m akro- 
ewolucji, podając przykłady żyjących dziś gatunków , 
k tó re  mogłyby dać początek wyższym jednostkom  sy­
stem atycznym . W reszcie w  uw agach końcow ych au to r 
wyłożył sw e poglądy na tem at zm ian ew olucyjnych 
sk ładu  genetycznego populacji ludzkiej i ustosunkow ał 
się do zagadnień eugenicznych.

K siążka napisana jest bardzo jasno, pięknym  języ­
kiem , czyta się ją  doskonale. A uto r uw zględnił najnow ­
sze zdobycze genetyki m olekularnej i populacyjnej bez 
uciekania się do wzorów m atem atycznych i tru d n ej te r ­
minologii, k tó ra  m ogłaby zniechęcić m niej w ciągnięte­
go w  te  sp raw y  czytelnika. W ielką za le tą  książk i jest 
je j oryginalne ujęcie. K orzystając z bardzo bogatej lite ­
ra tu ry  (zacytowano ok. 300 pozycji, w  tym  ponad 60 
najnowszych, w ydanych od roku  1970) au to r p rzed sta­
w ił także swój w łasny p u n k t w idzenia (np. in te rp re ta ­
cję „efektu B aldw ina”) oraz swój w łasny w kład do b a ­
dania praw idłow ości ew olucyjnych (sprzężenia zw ro t­
ne dodatnie — ewolucja łańcuchowa).

W szystkie rozw ażania zostały bogato zilustrow ane 
um ieję tn ie  dobranym i przykładam i, z k tórych  korzy­
stać mogą z pożytkiem  w ykładający  ten  przedm iot. Na 
specjalne podkreślenie zasługuje częste sięganie do b a ­
dań naukow ych prow adzonych w  Polsce. C ytaty  a u to ­

rów  polskich obejm ują 40 pozycji. A utor dobrał p rzy ­
kłady  posługując się pracam i także i tych naszych bio­
logów, k tórzy prow adząc swe badania niekoniecznie 
mieli na m yśli problem atykę ewolucyjną.

Ja k  z tego w ynika M echanizm y ewolucji są książką, 
k tó rą  pow inien przeczytać każdy biolog, bez względu 
na swą specjalność. Dlatego zdum iew a niesłychanie 
niski nak ład  książki (380 +  120 egzemplarzy!), co un ie­
możliwi je j dotarcie do szerszego ogółu biologów (m. in. 
nauczycieli, k tórzy bardzo w iele by z niej skorzystali). 
K siążka została w ydana techniką m ałej poligrafii; 
w praw dzie w ykonano ją  starannie, ale niew ątpliw ie 
norm alny druk byłby znacznie bardziej przejrzysty. 
Dlatego też należy życzyć, aby M echanizm y ewolucji 
doczekały się jak  najszybciej drugiego w ydania 
w  znacznie większym  nakładzie.

H. K r z a n o w s k a

S. S. S a w k i e w i c z :  Ja n ta r . Wyd. „N iedra”, L e­
ningrad  1970, str. 191, cena kop. 97.

Recenzowana książka poświęcona jest m ineralogii 
bursztynu  bałtyckiego i nie m a dotąd odpow iednika 
w  piśm iennictw ie polskim. Bibliografia T. P ietrzak  
B ursztyn  bałtycki w  piśm iennictw ie polskim  w ym ienia 
315 pozycji, k tóre ukazały  się do r. 1967 włącznie, za­
rów no przyrodnicze, jak  archeologiczne i technologicz­
ne, jednak  próżno byłoby w  nich szukać wiadom ości 
o m ineralogii bursztynu.

K siążka Saw kiew icza porządkuje historyczne w ia­
domości w  tej dziedzinie od czasów najdaw niejszych 
do la t ostatnich i upow szechnia osiągnięcia najnowsze, 
uzyskane przez stosow anie takich  metod, jak  spektro­
m etria  w  podczerwieni, spektrom etria jądrow ego rezo­
nansu  m agnetycznego, deryw atografia, elektronow y r e ­
zonans param agnetyczny i inne. Te badan ia  pozwoliły 
najdokładniej ustalić, że to, co nazywam y bursztynem , 
je st określeniem  zbiorowym oraz rozpoznać każdy z od­
różnianych poprzednio „na oko” m inerałów .

Np. bursztyn  bałtycki — to głównie sukcynit 
(w 98%), obok którego w ystępuje gedanit (ok. 1%), 
rzadziej sta tyn it, k ranzyt, glessyt i bekkeryt. Nazwa 
bursztynu  byw a stosow ana do żywic kopalnych z in ­
nych regionów, jak  np. do rum en itu  z K arpat, cedarytu 
z K anady, b irm itu  i innych. W reszcie b łędnie za b u r ­
sztyn uw ażany byw a kopal, służy on raczej do w yrobu 
im itacji bursztynu.

A utor szczegółowo opisuje jedyne przem ysłowe zło­
że bursztynu  w  Palm nikach, m orfologię i tek stu rę  b u r ­
sztynu, w łasności fizyczne i chemiczne oraz różnorodne 
zastosowania.

Pom im o dużych w alorów  m onografii bursztynu b a ł­
tyckiego, niektóre rozdziały robią w rażenie nadm iernie 
skróconych, b rak  też przeglądowego zestaw ienia w łas­
ności poszczególnych m inerałów  z grupy żywic kopal­
nych. N iekorzystne w rażenie spraw ia n iedbała korekta 
i niedopracow anie redaktorskie.

Np. au to r czerpiąc z różnych źródeł daty urodzenia 
i śm ierci G alena podaje na str. 13 „około 129—199”, 
a na str. 172: „około 130—20”. Uzgodnienie tych dat, nie 
mówiąc już o błędzie „20” zam iast „200” — to chyba 
podstaw ow y obowiązek redak to ra  książki. N iefortun­
nym  skrótem  jest określenie „znany m nich dom ini­
kańsk i A lbert W ielki”. To brzm i n iem al tak, jak  „zna­
ny arty lerzysta  francusk i Napoleon B onaparte”. Chyba 
najlep iej pom inąć to  n iefortunne w yjaśnienie ze str. 14.

Na str. 19 należałoby dodać, że gdańszczanin Jan  
Hew eliusz (nie Helwecjusz) 1611—1687 był członkiem
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Royal Society  i dlatego z nim w łaśnie prowadzono ko- gę niską cenę książki, w ydrukow anej w  niewielkim  na-
respondencję w spraw ie bursztynu. kładzie 1700 egz.

Pomimo pięknej płóciennej okładki ze złoceniami Ponieważ tem at bursztynu pozostaje nadal na w ar- 
według p ro jek tu  art. B. O s i e n c z i k o w a ,  ilustra- sztacie autora, życzyć m u należy następnego w ydania
cje w ypadły bardzo skrom nie i znalazły się zaledwie książki, w  k tórej nie byłby tak  skrępow any objętością
w skrom nym  wyborze. i liczbą ilustracji.

Lecz jest to bardzo dużo, jeśli weźmie się pod uw a- A. Ł a s z k i e w i c z

S P R A W O Z  D A N  I  A

Czwarta Polsko-Radziecka Konferencja 
na temat restytucji żubra

W dniach 23—26 X I 1971 r. odbyła się w  Puszczy 
Białowieskiej po stronie radzieckiej w  K am ieniukach, 
w  części polskiej — w Białowieży — IV polsko-ra- 
dziecka konferencja poświęcona problem om  resty tucji 
Żubra. K rótką no ta tkę  pióra doc. dr T. S z c z ę s n e g o  
zamieścił na swoich łam ach 3 zeszyt „Chrońm y przy­
rodę ojczystą” (28, 3: 67—69). A utor zapoznał czytelni­
ków  ze składem  osobowym delegacji polskiej i r a ­
dzieckiej oraz głównym i w nioskam i z konferencji za­
w artym i w  końcowej, wspólnej rezolucji delegacji obu 
państw .

Jednym  z głównych zadań te j i poprzednich konfe­
rencji było jednak  przedstaw ienie aktualnego stanu 
badań nad żubrem  w  obu k rajach , oraz wnikliwa, nau ­
kowa dyskusja nad problem am i w ynikającym i z postę­
pu resty tucji żubra. Tylko dwa k ra je  na świecie mogą 
poszczycić się posiadaniem  stad  tych w spaniałych zwie­
rząt, żyjących w  ich naturalnych  środowiskach. Jest to 
Polska i ZSRR. F ak t ten  przyczynił się do prow adze­
nia zakrojonych na szeroką skalę badań i ożywionej 
w ym iany m yśli naukow ej w śród grona specjalistów 
obu państw . Naukowców polskich na IV konferencji 
reprezentow ał na zaproszenie Państw ow ej Rady Ochro­
ny Przyrody — Z akład  Badania Ssaków Polskiej A ka­
demii N auk z Białowieży oraz pracownicy Białowieskie­
go P ark u  Narodowego, stronę radziecką —■ badacze 
z ośrodków zajm ujących się hodowlą żubra, a to: z re ­
zerw atu Prioksko-Terrasnogo, rezerw atu  „Biełowież- 
skaja Puszcza”, rezerw atu  K aukaskiego i innych. Spo­
śród 14 wygłoszonych referatów  strona polska przed­
staw iła 9. G łównymi tem atam i były problem y związa­
ne z hodowlą zagrodową, ekologią' oraz dalszymi p e r­
spektyw am i rozw oju wolnożyjących stad  żubrów.

Dr. J . R a c z y ń s k i  — sekretarz Redakcji „Księ­
gi Rodowodowej Ż ubrów ”, zapoznał zebranych ze św ia­
tow ym  stanem  żubrów  za la ta  1965^-70. W roku 1970 
s tan  żubrów  w  hodowlach zagrodowych wynosił 695 
sztuk, a w  hodow lach wolnych 500 sztuk. Widoczny jest 
w yraźny w zrost liczebności stad  żyjących na wolności. 
Na koniec 1970 roku  praw ie 42% wszystkich żyjących 
żubrów  czystej k rw i przebyw a w  stadach wolnych. 
Żubry czystej k rw i lin ii białow ieskiej (nizinnej) są n a j­
cenniejszym  m ateria łem  hodowlanym . Najwięcej ich 
posiada Polska — 242 sztuki oraz ZSRR — 95 sztuk. 
Pod względem ilości zw ierząt obu linii (białowieskiej 
i b iałow iesko-kaukazkiej) przoduje ZSRR (373 sztuki) 
i Polska (357 sztuk), a w  dalszej kolejności NRF, Szwe­
cja i inne. Ogółem 28 k rajów  może poszczycić się po­
siadaniem  żubra, lecz hodowle wolne, ze względu na 
odpowiednie w arunk i przyrodnicze, posiadać mogą za­
pew ne tylko Polska i ZSRR. Powyższe dane zostały po­
dane na podstaw ie „Księgi Rodowodowej Żubrów ”, 
której cen tra lna  karto teka  znajdu je się na teren ie Za­
kładu  B adania Ssaków  PAN w  Białowieży.

O becny-stan hodowli żubrów w  Polsce — w  stadach 
wolnych (Puszcza Białowieska, Puszcza Borecka i Bie­
szczady) oraz w  hodowlach zam kniętych, przedstaw ił 
inż. A. J a r o ń s k i  (Zarząd O chrony Przyrody). Kand. 
nauk M. A. Z a b ł o c k i  omówił prace związane z ho­
dowlą i rozsiedleniem  żubrów  w  ZSRR. Je st to tem at 
nader istotny, gdyż w  związku z szybko w zrastającą 
ilością żubrów  na świecie zarysow uje się konieczność 
odpowiedniego doboru terenów  m ających w  przyszło­
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ści stać się miejscem ich bytow ania. W ZSRR podjęto 
szereg zabiegów związanych z typow aniem  obszarów 
leśnych nadających się na przyszłe ostoje żubrów, z r e ­
guły w granicach dawnego areału  tego gatunku. W tym 
celu sporządza się charak terystykę terenu, uw zględnia­
jąc sytuację geograficzną, bazę pokarm ową, klim at, do­
stęp do wodopojów, odległość od osiedli ludzkich i go­
spodarstw  rolnych oraz sytuację epizotiologiczną. W aż­
nym  punktem  w  powyższych rozw ażaniach jest w y­
łączenie możliwości krzyżowania się żubrów  linii b iało­
wieskiej i białow iesko-kaukazkiej. W tym  celu w yty­
czono granicę zasięgu obu form.

Ważnym blokiem  referatów  były prace dotyczące 
ekologii żubra. W Polsce jedyną placówką naukową 
zajm ującą się tym  zagadnieniem  jest Zakład Badania 
Ssaków PAN w  Białowieży, w  ZSRR badania te p ro ­
wadzone są w poszczególnych rezerw atach. Prof. dr 
Z. P u c e k  (Zakład Badania Ssaków) opracował r e ­
ferat, w  którym  przedstaw ił obecny stan  i perspekty­
wy badań nad ekologią żubra. Zakład prowadzi w P u ­
szczy Białowieskiej system atyczne terenow e badania 
nad tym  gatunkiem  i innym i kopytnym i od 1968 roku. 
Zm ierzają one do określenia roli żubra i innych ko­
pytnych w  ekosystem ach leśnych i opracow ania odpo­
wiednich instrukcji dla praktyki. N iektóre w yniki tych 
badań zostały podane w  kolejnych referatach.

Lek. wet. Z. K r a s i ń s k i  (Białowieski P ark  N a­
rodowy) omówił dynam ikę liczebności wolnego stada 
żubrów  w  Puszczy Białowieskiej, w  okresie dziesięcio­
lecia 1960— 1970.'O k re s  ten charak teryzuje się in ten ­
sywnym wzrostem populacji spowodowanym dużą roz­
rodczością i niewysoką śm iertelnością naturalną. 
W ostatnich jednak la tach notuje się pew ne zaham ow a­
nie tego przyrostu, spowodowane wejściem  części stada 
w  okres fizjologicznej starości. Mimo to b rak  n a tu ra l­
nej elim inacji może doprowadzić do przegęszczenia po­
pulacji, co będzie niew ątpliw ie bardzo niekorzystne za­
równo dla Puszczy, jak  i dla żubra. Należy więc dążyć 
do ustalenia liczebności populacji na określonym  po­
ziomie, przez eksploatację stada (odłowy żywych zwie­
rząt). Konieczne jest też odpowiednie zagospodarow a­
nie środowiska.

Jednym  z najważniejszych czynników um ożliw iają­
cych praw idłow e bytow anie zwierzyny jest zapew nie­
nie je j odpowiedniej bazy pokarm owej. W radzieckiej 
części Puszczy Białowieskiej zauważono w  ostatnich 
latach u żubrów  niekorzystne zjawiska, a to zw iększa­
nie się jałowości samic, przesunięcia w  term inach wy- 
cieleń, w iększą śm iertelność cieląt, oraz m igracje po­
za teren  Puszczy. Problem y te p rzedstaw iła w  swym 
referacie kand. nauk. L. N. K o r  o c z k i n a — z re ­
zerw atu „Białowieżskaja Puszcza”. Za główną przyczy­
nę tych zjaw isk uznają badacze radzieccy konkurencję 
żubra i pozostałych kopytnych jak  jeleń, sarna, łoś. 
W referacie W. P. R o m a n o w s k i e g o  i kand. nauk 
S. B. K o c z a n o w s k i e g o  autorzy wskazali, że sto­
sunkowo m ała pow ierzchnia u p raw  lub podrostów  ga­
tunków, stanowiących bazę pokarm ow ą kopytnych, po­
w oduje pow staw anie w  radzieckiej części Puszczy nie­
doborów paszowych w okresie zimy. W celu popraw ie­
nia sy tuacji podjęto szereg istotnych prac związanych 
z zagospodarowaniem  łowisk. Założono np. 106 poletek 
i polan paszowych w  rejonach bytow ania żubra. Na 
800 ha ziem i ornej upraw ia się rośliny w ykorzystyw a­
ne przez te  zw ierzęta jesienią i zimą. Prócz tego sto­
suje się nawożenie i w ysiew anie traw , oraz w yręby 
drzew z w yjątkiem  chętnie jedzonego dębu w  celu 
stworzenia naturalnych  polan z podrostam i. Tym sa-
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m ym  celom służy też p lanow a regulacja liczebności 
zw ierzyny przez odław ianie i odstrzał.

N ajbardziej krytycznym  okresem  w bytow aniu  zw ie­
rzyny jest zima, kiedy zm niejsza się isto tn ie  aso rty ­
m en t i ilość roślin paszowych oraz ilość dostępnych 
pastw isk. Zagadnienie to poruszyła kand. nauk 
K. I. G o ł g o w  s k  a j a, na przykładzie hodowli kau- 
kazkiej. W skazówką pom ocną przy zagospodarow aniu 
pow ierzchni leśnych i przy dokarm ianiu  zw ierzyny jest 
znajom ość żeru zimowego żubra, je len ia i sarny, p re ­
ferencja poszczególnych gatunków  roślin  oraz zna jo ­
mość dostępnych dla zw ierzyny w  te j porze roku  ga­
tunków  roślin. Dr S. B o r o w s k i  (Zakład B adania 
Ssaków) zbadał intensyw ność żerow ania żubrów  i in ­
nych kopytnych w  Puszczy Białow ieskiej, w  la tach 
1968—1970. Ja k  w ynika ze wstępnego opracow ania ze­
branych przez niego m ateria łów , udział żubra w  cało­
ści karm y pobieranej przez kopytne wynosi w  p rzy ­
padku  zgryzania roślin  zielnych drzew  i krzew ów  — 
56%, a w  przypadku  spałow ania kory — 73%.

Dwie następne prace, a m ianow icie: dr Z. G ę b -  
c z y ń s k i e j  i dr M.  K r a s i ń s k i e j  oraz dr 
S. B o r o w s k i e g o  i mgr  S. K o s s a k  (Zakład 
B adania Ssaków) dotyczyły wybiórczości pokarm ow ej 
żubra. W pierw szej z nich podano dzienne zapotrzebo­
w anie pokarm ow e żubra w  zagrodzie. W ynosi ono la ­
tem  32,2 kg świeżej m asy, zimą jest p raw ie  o połowę 
m niejsze. D rugi re fe ra t om aw iał wybiórczość po k ar­
m ową żubra na wolności. W ykazano, iż 2/3 pokarm u 
żubrów  stanow ią traw y  i rośliny zielne, 1/3 pędy drzew  
i kora. Ż ubry  m ają  sw oje ulubione gatunki, k tó re  ch ę t­
nie jedzą, oraz takie, k tó re  om ijają, niezależnie od ich 
obfitości w  terenie.

W ażnym zagadnieniem  poruszonym  przez lek. wet. 
Z. K r a s i ń s k i e g o  i lek. w et. D. D e m i a -  
s z k i e w i c z a ,  są w ete ry n ary jn e  aspekty  śm ierte l­
ności żubrów. W w olnym  stadzie żubrów  w  Puszczy 
B iałow ieskiej w  ciągu la t 1960—1970 śm iertelność w y ­
nosiła 2,9% stada. Śm iertelność je st wyższa u samców, 
co spow odow ane jest u razam i m echanicznym i, jakim  
ulegają w  czasie w alk  w  okresie ru i. Na s tru k tu rę  s ta ­
da m a rów nież w pływ  w iększa długowieczność samic. 
Najwyższe w skaźniki śm iertelności notow ano w  p ie rw ­
szym roku życia, żubrów . G łównym i przyczynam i p ad ­
nięć są u razy m echaniczne i choroby pasożytnicze. 
Dzięki planow ej akcji zw alczania w  całym  woj. b iało­
stockim  gruźlicy i brucelozy, nie no tu je  się przypadków  
zachorow ań w śród żubrów. Również nie w ystępuje

najgroźniejsza choroba zagrażająca żubrom  — pryszczy­
ca, dzięki skutecznie prowadzonej akcji p rofilaktycz­
nej.

Bardzo istotny tem at poruszył kand. nauk. 
M. A. Z a b ł o c k i  (Rezerwat Prioksko-T errasnyj) 
w  referacie  o etologii żubra. Badaczowi udało się ze­
b rać w  ciągu w ielu la t in teresu jący  m ateria ł dotyczący 
form  zachow ania się żubrów  w  w arunkach  hodowli za­
grodowej i na swobodzie. Znajomość etologii tego g a­
tunku  zwiększa szanse bezpiecznego przebyw ania czło­
w ieka w  jego pobliżu. N iestety, mimo dużego za in tere­
sow ania słuchaczy, zebranym  nie udało się wysłuchać 
całego refera tu , ze względu na konieczność pomieszcze­
nia wszystkich referatów  w  czasie przeznaczonym  na 
obrady.

Na zakończenie należy wspomnieć o białow ieskim  
eksperym encie krzyżow ania żubra z bydłem  dom o­
wym. O statnie wyniki, przedstaw ione w  referacie dr 
M. K r a s i ń s k i e j  i prof. d r Z. P u c k a  (Zakład 
B adania Ssaków) w skazują, iż żubronie (mieszańce 
żubra z bydłem) charak teryzu ją  się wyższą w ydajno­
ścią rzeźną, wyższą zaw artością białka, a niższą t łu ­
szczu w  porów naniu z bydłem  I klasy, oraz a tra k cy j­
nym i w aloram i sm akowymi. W skazuje to na możliwość 
w ykorzystania tych zw ierząt do produkcji w artościo­
wego m ięsa, uzyskiwanego dzięki heterozji w  znacznie 
wyższych ilościach niż daje hodowla bydła.

Jako  obserw ator i uczestnik obrad pragnę na koniec 
podzielić się pew nym i w nioskam i dotyczącymi p rze­
biegu i tem atyki K onferencji. N ie ulega w ątpliwości, 
iż K onferencja odgryw a decydującą rolę, jako okazja 
do bezpośrednich spotkań badaczy i prak tyków  z obu 
naszych krajów , zajm ujących się tem atyką zw iązaną 
z żubrem. Celowe więc w ydaje się częstsze i reg u la r­
niejsze organizow anie podobnych spotkań, liczniejszy 
udział w  nich ludzi bezpośrednio zw iązanych z hodowlą 
i badaniam i, stw orzenie dogodniejszych w arunków  do 
bezpośredniej w ym iany doświadczeń hodowlanych 
i w yników  prac naukowych. Konieczne rów nież w ydaje 
się rozszerzenie W spółpracy i w ym iany m yśli z innym i 
krajam i, w  związku z dynam icznym  rozwojem  już is t­
niejących, oraz pow staw aniem  nowych ośrodków ho ­
dowli żubra w  Europie.

Rolę in form atora dla szerszego ogółu spełni 
kom pletne w ydanie m ateria łów  niniejszej konferencji, 
realizow ane przez stronę radziecką.

Sim ona K o s s a k

. E r r a t a

W zesz . 9/1972 w  r e c e n z j i  z b io r o w ej p r a c y  „ R o ślin y  z a r o d n ik o w e ” m y ln ie  p od an o  n a z ­
w is k o  je d n e g o  z a u to r ó w  (P o d b ia łk o w sk i z a m ia st P o d b ie lk o w sk i) . P o m y łk a  ta , za  k tórą  
p r z ep ra sza m y  A u to ra , je s t  d la  R e d a k c ji ty m  b a rd z ie j p rzy k ra , że  d oc . dr Z b ig n iew  P o d b ie l­
k o w s k i j e s t  a u to rem  w ie lu  prac  i k s ią ż e k  z z a k r esu  b o ta n ik i, ja k  „ S ło w n ik  r o ślin  u ż y tk o ­
w y c h ” , „ R o z m n a ż a n ie  s ię  r o ś lin ” , „ R o ś lin y  to r fo w is k ” i  in .

P o d o b n a  p o m y łk a , za  k tó rą  r ó w n ie ż  R ed a k c ja  p rzep rasza , o d n o si s ię  do  k o m u n ik a tu  
z  k o n fe r e n c j i  n a u k o w ej p t. „ A k ty w n o ść  n e u r o s e k r e c y jn a  w  w a r u n k a c h  p r a w id ło w y c h  i  e k s p e ­
r y m e n ta ln y c h ” , z a m ie sz c z o n e g o  w  zesz . 10/1972 (s. 280), g d z ie  m y ln ie  p o d a n o  n a z w isk o  P r z e ­
w o d n ic z ą c e g o  K o m ite tu  O r g a n iz a c y jn e g o  p ro f. dr K. M ię tk ie w sk ie g o .
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ADRESY I KONTA BANKOWE ODDZIAŁÓW POL. TOW. PRZYRODNIKÓW
IM. KOPERNIKA

Białystok, ul. Kilińskiego 1
Bydgoszcz, PI. W eysenhoffa 11, Państw ow y In s ty tu t N auk G ospodarstw a W iejskiego 

PKO O/Bydgoszcz nr 6-9-370
Gdańsk-W rzeszcz, ul. H ibnera lc  In s ty tu t M edycyny M orskiej PKO O/Gdańsk 

nr 52-9-54377
K atow ice 2, S kryt. poczt. 489, PKO I O/M Katowice nr 3-9-337
Kraków, ul. Podwale 1 PKO O/Kraków nr 4-9-5623
L ublin, ul. A kadem icka 15, pok. 312 Inst. P rzyr. Podst. P rod. Rośl. PKO I  O/M 

Lublin nr 2-9-6518
Łódź, P ark  Sienkiew icza PKO O/Łódź nr 7-9-1021
O lsztyn-K ortow o, Wyższa Szkoła Rolnicza, Zakład Chemii Ogólnej, blok 39 PKO 

IO/M Olsztyn nr 13-9-498
Poznań ul. Zw ierzyniecka 19, M iejski Ogród Zoologiczny PKO O/Poznań nr 5-9-21689
Puławy, Osada Pałacow a PKO O/Puławy 9-Lb 1210337
Słupsk, ul. Arciszewskiego 22b, D ziekanat Wydz. M at.-Przyr. WSN PKO O/Słupsk 

nr 51-9-81
Szczecin, ul. Słowackiego 215, Inst. Biologii Roślin (Botanika) PKO I O/M Szczecin 

nr 10-9-644
Toruń, ul. Sienkiewicza 30/32 PKO O/M T oruń n r  24-9-140
W arszawa, P ałac K ultu ry  i Nauki, piętro  19, pok. 1916 PKO I O/M Warszawa 

nr 1-9-120670
W rocław, ul. Cybulskiego 30, I. p. PKO I  O/M W rocław  nr 8-9-663

Z A W I A D O M I E N I E
R ed a k c ja  p o sia d a  n iże j w y sz c z eg ó ln io n e  n u m e ry  cza so p ism a  „ W sze c h św ia t” d o  sp rzed a ży .

rok  1945 n r n r  3 po 0.72 za egzem plarz
„ 1946 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, po 0.72 za egzem plarz (komplet)
„ 1947 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz (komplet)
„ 1948 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 -po 0,72 za egzem plarz (komplet)
„ 1949 „ „ 5, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz
„ 1950 „ „ 6 po 0.72 za egzem plarz
„ 1951 „ „ 1, 2, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz
„ 1952 „ „ 3—6, 7—10 (łączone po 4 egz.) po 4.80 za egzem plarz
„ 1954 „ „ 9—10 (łączone po 2 egz.) po 8.— za egzem plarz
„ 1955 „ „ 3, 4, 5, 6, 7, 12 po 4.— za egzem plarz
„ „ „ 8—9, 10—11 (łączone po 8.— za egzem plarz
„ 1956 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 4.— za egzem plarz
„ „ „ 11—12 (łączony) po 8.— za egzem plarz (komplet)
„ 1957 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
„ „ „ 8—9 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
„ 1958 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
„ „ „ 7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
„ 1959 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
„ „ „ 7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz
„ 1960 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz (komplet)
„ 1961 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
„ „ „ 7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
„ 1962 „ „ 1, 2, 3, 4, 5 ,6, 9, 10, 11, 12 po 6.— (komplet)
„ „ „ 7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
„ 1963 „ „ 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
„ „ „ 7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz
„ 1964 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6. —za egzemplarz
„ „ „ 7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
„ 1965 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
„ „ „ 7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
„ 1966 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
„ „ „ 7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
„ 1967 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12, po 6 — za egzem plarz
„ „ „ 7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
„ 1968 „ „ 1, 2, 3, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
„ „ „ 7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz
„ 1969 „ „ 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
„ „ „ 7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz
„ 1970 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
„ „ „ 7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
„ 1971 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
„ „ „ 7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
„ 1972 „ „ 1, 2. 3. 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz

7—8 (łącozny) po 12.— za egzem plarz



Cena zł 6.—

WARUNKI PRENUMERATY 
MIESIĘCZNIKA

W S Z E C H Ś W IA T
Prenum eratę na kraj przyjm ują urzędy pocztowe, listonosze oraz Od­

działy i delegatury „Ruch”.
Można również dokonywać w płat na konto PKO, n r  4-6-777 Przed­

siębiorstwo Upowszechniania Prasy i Książki „Ruch” w  Krakowie
Al. Pokoju 5.

P renum eraty przyjm owane są do 10 dnia miesiąca poprzedzającego
okres prenumeraty.

Cena prenum eraty: 
kw artalnie zł 18.—
półrocznie zł 36.—
rocznie zł 72.—

Prenum eratę na zagranicę, która jest o 40% droższa — przyjm uje Biuro 
Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch” Warszawa, ul. Wronia 23, 
tel. 20-46-88, konto PKO, n r 1-6-100024.

Egzemplarze numerów zdezaktualizowanych można nabywać w Przed­
siębiorstwie Upowszechniania P rasy i Książki „Ruch”, 31-548 Kraków, Al. 
Pokoju 5, konto PKO, n r 4-6-777.

Bieżące num ery można nabyć lub zamówić w  księgarniach „Domu 
Książki” oraz w  Ośrodku Rozpowszechniania Wydawnictw Naukowych 
Polskiej Akademii Nauk — Wzorcownia Wydawnictw Naukowych PAN — 
Ossolineum — PWN, Warszawa, Pałac K ultury  i Nauki (wysoki parter).

ADRES REDAKCJI: Redakcja czasopisma WSZECHŚWIAT, 31-118 
Kraków 4, ul. Podwale 1, tel. 229-24, n r konta PKO Kraków 4-9-1876.

ADRES WYDAWNICTWA: Państwowe Wydawnictwo Naukowe. Od­
dział 31-112 Kraków, ul. Smoleńsk 14, tel. 596-76, 267-85.

Indeks 38236


